
STRo.N Wyd. A; Cena 20 Jl' 

NOWINYI~~~~ 
Premier tzw. rządu emigracyjnego powr6cil 

do Polski 
WARSZA WA (pAp). 

RZ~SZOWSKI ~ Dnia 8 września powrócił do kraju ob. Hugon Hanke, 
premier tak zwanego polskiego rządu emigracyjnego w 
Londynie, który sprawuje tę funkcję od początku sierp-

W lipcu roku bieżącego zo 
stałem prżez pana Augusta 
Zaleskiego zapytany, czy 
przyjmę stanowisko premie­
ra polskiego emigracyjnego 
rządu w Londynie. Stanowis 
ko to przyjąłem na ;Joczątku 
Sierpnia. 

(·t2;{ t.Z'i2ZFl<ezVOI/iIZ *Rg::;ztZk!Z-WZ;Z,;:IU Win 
nia roku bieżącego. • 

Hugon Hanke po powrocie do kraju złożył następujące 
oświadczenie: Nr 217 (1945) - Rzeszów, poniedziałek 12 września 1955 r. 

Znając doskonale życie e­
migracji naszej na Zacho­
dzie, miałem 00 dł:.lższego 
już czasu wątpliwości co dó 
słuszności drogi. którą kro­
czy jej kierownictwo. Odczu 
wałem boleśnie. że z własnej 
winy jesteśmy odcięci od kra 
ju, że z każdym dniem coraz 
bardziej odrywamy 'lie rów­
nież od szerokich rzesz emi­
granckich. Afera Bergu, 
WIN -u, proces Le--;o:,rszeckl e­
go I szereg innych zjawisk, 
budziły rozterkę i nasuwały 
myśl, że nie służymy swoją 
pracą krajowi. 

Oświadczenie 

Pomoc w 1S .... 0C~Dłeę 
urodzin 

Przecl szesnastu laty, W 
wyniku klęski wrześniowej 
znalazłem S!ę za granicą. Do 
póki trwl>ła wcjna sł'lzyłem 
w polskich formacja(:h woj­
skowych we Franci: : Wiel­
kiej Brytanii. Po wojnie zaj 
moW'ałem w Lcndyn:e na e­
migracji różne stdl1owiska, 

między innymi byłem preze 
sem Chrześcijańskiego Zjed 
ncczenia Związków Zawodo­
wych oraz wiceprezesem 
Chrześcij ańskiej Demnkracj i, 
to jest Stronnictwa Pracy. 
Od roku 1953 byłem minis­
trem w rządzie -generała 0-
dzierzyńskiego. 

robotniczej- -tOW. Franciszka 
Fiedlera dla rolnićtwa 

Z adan!a, jakie wytyczyło 
IV Plenum, dla realizacji 

przyszłego planu pięcioletnie­
go, a szczególnie w dziedzinie 
rolnictwa są duże I trudne. 
W roku 1960 np. powicrzch­
nia zaslewńw powinna wy­
nIeść 15.750 tys. ha, co ozna­
cza, te w porńwnaniu do ro­
ku 1954, ogólna powierzchnia 
zu'ewów wzrośnie o olwlo 
500 tys. ha. Wzrośnie również 
powlerzcł>nia uprawY- innych 
kultur rolnych. 

W ślad za tymi założeniami, 
dotyczącymI pomnożenia iloś­
ci !)Iodów rolnych. Idą założe­
nia o rozszerzeniu bazY tech­
ulczno-materlalnej I zwiększe­
niu wszelkiego rodzaju pomo­
cy dla rolnIctwa. 
Postawić by teraz pytanie: 

kto ma dokonać tych wszy&t­
kIch prac. zwią?anych z pod­
nieslfnlpm l'olnictwa na wYż­
IIzY poziom? 

Czy tylko chłopi, jako bez­
pośrednio pracujący na roli? 
Nie! Nie tylkO oni mają się 
trudzIć nad zwięl[szenicm po­
wierzchni zasiewów, nad pod­
niesIeniem wYdajności z heK­
tara. Sprawa rozwoju rolnic­
twa, to sprawa ogólnonarodo­
wa. Dlatego też IV Plenum 
KC PZPR, zobowiązało całą 
klasę robotnIczą, do udziele­
nia rzetelnej pomocy rolnic­
twu. 

Dotychczas, najczęściej spo­
łyt"an~ torm~ p1JmO<lY klasy 
robotnIczej dla wsi, dla. rol-
nictwa, była pomoc ,material­
na. Wyrażaia się ona w tym, 
że np. huta ;,Stalowa Wola" 
w ramach- tzw. produkcji u­
bocznej produkowała. narzę­
dzia. rolnicze dla chłopów. In­
ną. formą pomocy dla wsi, by­
ły I są tzw. ekipy łączności 
fabryk ze wsią, które miały 
za. zadanie, poprzez pracę po­
lityczno-wYchowawczą pQma­
gać chłopom pracującym w 
organizowaniu spółdzielni pro 
dukcyjnych, w urządzaniu 
świetlic wiejskich, a także 
nieść pomoc gospodarczą, 
POM, GOM i wsiIndywIdual­
nej w remontach maszYn Itp. 

Trzeba sobie śmiało lotwar 
cle powiedzieć, że poza. nle­
licznymi wYpa-dkaml, ani Jed 
na ani druga. forma pomocy 
klasy robotniczej dla wsi, z 
przyczyn subiektywnych nie 
była zadowalająca. 

wetmy dla przykładu tę właśnie 
prodUkcję uboczną dla rolnictwa, 
która miała za zadanie pokryć 
niedobory Tynku, w zaopatrzeniu 
w narzędzia rolnicze. Produkcji 
tej podjęło się wiele zakładów w 
naszym województwie. M. In. 
hut.a Stalowa Wola, WSK Rze­
szów, WSK Mielec, FMISW w GII­
nlku Ma,iampolsklm, KWR w 
Krośnie I wiele Innych. 

Niestety w chwili obecnej 
Już prawie żaden z tych zakła 
dów narzędzi dła rolnictwa 
(poza hutą Stalowa Woła) nIe 
produkuje. Dla-ezego? - zapyta. 
cle. Różne "ąna to odpowie­
dzi, w różnych za.ldadach, a 
WSzYstkie sprowadzają sle do 
jednego wniosku: produkc.l~ 
uboczną rozpoczęto w spOSÓb 
niezorganlzowaoy I nIeprze­
myślany. Często problem ten 
rozwiązywano w drodze ad­
ministracyjnych zarządzeń. 

Tak np. było w zakładach- prze­
mysłu naftowego. Po prostu Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Nafto­
wego w KrakowIe, polecił opra­
cować KWR w Krośnie prototypy 
bron, młotków, pługów, które na_ 
stępnie rozesłano do wszystkich 
zakładów naftowych, z polec~­
niem- WYkonywania, Zaczęto - wtę-c 
robić _ r6~ne przedmioty bez r07:. 
Doznania pótrzeb --lokalnych, nie­
jednokrotnie takle. których było 
pod dostatkiem na rynku. Produ­
kowano je z podstawowych -su­
rowców zakładu, często bardzo 
drogich I bez potrzeby zu:!:ywa­
nych np. na wyprodukowanie 
bron, które mogły byt z powo­
dzeniem wykonane z gorszego ma­
teriału. Jetell do tak wysokich 
kosztów: produkcji, dodamy koszt 
rObocizny, obliczony wedlug sta­
,.,.pk gOdzinowych robotnika, prze­
.. ·Idzlanych dll\ produkcji I na­
praw urządzeń prerY7:yjnych, to 
DJo dziwnego, te np. brona Wy-

prodUkowana przez !{WR w Kroś­
nie, ·kosztowala ponad 1000 zl, pod_ 
czas gdy normalnie można- ją by~ 
lo nabyć na rynku za ZOO zł. 

Podobnie sprawa. wyglądała 
I z ekipami, które za remonty 
maszyn wystawiały słone ra­
chunki, jak to np. CZYniła. 
ekipa łączności z WSK Mielec. 

Prawdziwej pomocy rolnic­
twu udzieli sletylko wtedy, 
_ieieli w ramae:h tzw. produk­
cji ubocznej, damy naszym 
POM, spółdzielniom produkcyj 
nym. gospOdarstwom IndyWI­
dualnym, to czego one napraw 
dę potrzebują j po niskiej ce­
nie. Niska cena na produk­
cj~ dla rolnictwa, będzie wten­
czas, .Ieżell b~dziemy Ja wYko­
n:vwać z odpadów, złomu, któ­
rego wszędzie pełno, a nie pod 
staWOwYch surowców I półfa­
brykat6w zakładu, a robotę 
przY wYkonywaniu różnych 
prze dmJ otów, traktować b~­
dziemy jako pracę społeczną, 
mając na. uwa.dze obowiązek 
obywatelsklei troski o rolnic­
two, jaki postawiła przed na­
mi partia. 

W dniu dzisiejszym obcho 
dzi nasza partia piękną m'o­
czystość 75-lecla uroti~in Bu 
downiczego_ Polski L<.Idowe; 
towarzysza Franciszka Fied­
lera - zasłużonego dziala­
cza rewolucyjnego, członka 
kierownictwa boh~terskich 
partii polskiego proletariatu 
SDKPiL, KPP, PPR, PZPR, 
wybitnego teoretyka polskie 
go ruchu robotniczego. 

Jego przeszło półv,·iekowa 
działalność w ruchu rewolu­
cyjnym jest żywym symbo­
lem walki o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie. Jego ży­
cie I działalność. cała jego 
piękna postać jest żywym 
symbolem nieugiętości I har 
tu rewolucyjn~go, wierności 
sztandarom marksizmu-leni­
nizmu, oddania sprawie lu­
du polskiego. Toteż głębo­
kim szacunkiem I poważa­
niem darzą go wszyscy człon 
kowle partii. Widzą w nim 
piękne cechy rewolucyjnego 
bojownika, widzą w jego ży­
ciu I działalności głęboki hu­
manizm, jaki niesie ze sobą 
idea socjalizmu. 

Z okazji "Dnia Kolejarza" 

Akademia w Warszawie 
WARSZAWA (PAP). 10 I 

bm. w Sali Kongresowej Pa 1 

lacu Kultury i Nauki im. J.
I Stalina w WarszaWIe OOby­

ła się centralna akademia z I 
okazji .. Dnia Kolejarza", któ I 
ra zgromadzi)a pondd 3 ty_I 
siące przooujących pracow-! 
ników kolejnictwa ze wszyst 
kich stron kraju. 
Akademię zagaił przewod­

niczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników Ko­
lejowych - Ignacy Skowroń 
skI. 

wienla i życzenia dalszych 
sukcesów przekazał itoleja­
rzom polskim przedstawicIel 
kolejnictwa Czechosł'Jwacj: 
Jan Kalina. 

Po przemÓwieniach nastą­
pił akt dekoracji wysokimi 
odznaczeniami przodujących 
kolejarzy. 

Następni' zebrani na aka­
demii uchwalili tekst listu 
do I sekretarza KC PZPR -
Bolesława Bieruta. 

Na zakończenie ak .. demll I 
odśpiewano .,Międzynarodów 
kę". 

Z kaŻdym dniem wldzla-

(Ciąg dalszy na str. 3) 

Odznaczeni ,orderem 
"Sztandar Pracy" 

WARSZAWA (PAP). W 
związku z 50-leciem urodzin 
odznaczeni zostali przez Ra­
dę Państwa za działalność re 
wolucyjną i zasługi dla ru­
chu robotniczego Mateusz 
Oks - orderem .. Sztandar 
Pracy" I klasy, Wacław 
Skrzypkowskl orderem 
.. Sztandar Pracy" II klasy i 
Roman Komeckl - orderem 
"Sztandar Pracy" II klasy. 

Następnie witany burzli­
wymi oklaskami zabrał głos 
Franciszek Jóźwiak Witold. 
W imieniu KC PZPR~1 rzą­
du PRL przekazał OLI zebra­
nym na akademii oraz wszy 
stkim ko!eiarzom serdeczne 
pozdrowienia. 

Wykład przewodnicząCORD delo~acji WOKS-u 
na Politechnice Warszawskiej 

Minister kolei R. Strzel e- i WARSZAWA (PAP). Z du- nia słuchaczy, dotyczące A możliwości takiej organl­
zac.fi produkcji ubocznej dla 
rołnictwa są. 

wetmy np. KWR. Robotnik re­
montuJący silnik stoi z robotą, bo 
chwilowo brak mu łoty,ka. Za 

godziny stracone nie z własnej 
winy, zaklad placl mu. Czy w ta­
kieJ c~wl1l, nie- mógłby wykonać 
jakiegoś przedmiotu? OczywUcle, 
te mógłby, nfe PlldrahJiłc kosz;' 
tów tego co próduk-uje. I -tYlko 
tak można lobIe WYObrazili pro­
dukcję uboczn~ dł. ~olnlctwa. ,lY 
tym Cf-lU trzeba porozmawiać z 
robotnikami, przekonać Ich, :a. w 
Interesie państwa I Ich własnym 
j~~t -jak n-ajwlększe I ·najtańsze 
udzielenie pomocy naszemu rol­
Illctwu. Zaniechaną produkcję 
trzeba wznowić, na nowych zasa· 
dach. 

W dniu jego urodzin pa.r- -
tla. nasza. I wszyscy ludzie, 
którzy wraz z nami walczą 
w jednym szeregu o Polskę 
silną. I szczęśliwą., o Polskę 
socjalistyczną. - sklądają 
towa·rzyszowl Franciszkowi 
FI.edleJ'C)wł gorąceżyczenią 
zdr.owia t dłuitch .jeneze lat 
pracy dla ilobra ·tiaizei ludo-
-weT ojczYzny. .' 

ckl wygłosił referat, omaw-ia i żym zainteresowaniem wy- m. In. prac nad pokojowym 
jący osiągnięcia i zadania I słuchali 10 bm. profesorowie wykorzystaniem energii a-
stojące przed polskim kOlej-I I pracownicy naukowi Poli- tomowej w ZSRR, organiza-
nictwem. I technikI. Warszawskiej 00- cj! szkół wyższych w Kraju 
Długotrwałą owacją przy- i czy tu pt. "Zada-nla pracow- Rad oraz warunków życia 1 

jęli zebrani odczytany tekst 'I nlków szkół wyższych w pracy naukowców. 
życzeń, nadesłanych z okazji I ZSRR w dziedzinie nauk Minister W. P. Jelutln 
"Dnia Kolejarza" przez mi- . technicznych", który wYgło- zwiedził rÓwnież palitechnl-
nlstra kolei ZSRR - Biesz-! sił przewodnlczący delegaćjl kę a m. Ln. i zakłady chemii 
czoWwaj·m-l.enlu 300 ty~.' k-Ol-ej · a-_'-' , - WOKS --na obchody -Mi esiąca i elektrotechnikI. 

~ Pogłębienia Przyjaźni ·Pol- Inny członek delegacji 

Ale nie tylkO o gospodarczą. 
pomoc chodzi. Klasa. robotni­
cza musi udzielić naszemu roI 
nictwu pomocy organizacyj­
nej, w tworzeniu spółdzielni 
produkcyjnych I umacnianiu 
starych, W organizowaniu pro­
stych form ItooperacJI, życia 
kulturalno - oświatowego, w 
przYgotowaniu kadr technicz­
nych z przemysłu dla rolnIc­
twa.. w wYchowaniu aktywu 
wiejskiego, spośród robotni­
ków dojddżają.cych ze wsi, 
których powinniśmy wycho- I 
wać na c7:ołowYch bojownlkow 
o nową wid: To jest zadanie 
naszych organizacji partyj­
nych, naSzYch ekip łączno'cl. 

Jeżeli te wszystkie -ogniwa 
naszej dzla.łalnoścl politycznej 
I gOllpodarczej będą ze sobą 
.. grały", będą rea.lIzowane, to 
możemy mleć czYste lIumh!nle 
wobec na-szego sojustnlka -
chłopa pracu.fącego I przeko­
nanie, te n-obiliśmy to co do 
nas należało, w staranIach o 
podnles'enle rolnictwa na wYż 
SzY poziom., 

...:..:..-

W 16 rocznicę 
,. . 
SIDlerCl 

Marian a Buczka 
WARSZAWA_ (pAP). 10 I 

bm. - w rocznicę śmierci 
czołowego działacza KPP -
Mariana Buczka, który przed 
16 laty poległ w obronie sto­
licy w walce z hitlerowskim 
najeźdźcą, - na cmentarzu 
w Ołtarzewie POO Warsza­
wą. gdzie znajduje się jego 
grób, tysiące ludzi pracy, 
złożyly hołd świetlanej pa­
mięci wielkiego rewolucjo­
nisty I patrioty. 

Uroczyste otwarcie 
VIII Festiwalu 

Filmów Radzieckich 
WARSZAWA (PAp). w: 

dniu 10 bm. odbyło się w ki- i 
nie "Moskwa" w Warszawie, 
uroczYst_ e otwarcie tradycyj- II 
nego już w naszym kraju 
ósmego z kolei Festiwalu 
FUmów Radzieckich. 

-rzy Niemieckiej Republ:ki De sko-Radzleckiej, minister WOKS, laureat Nagrody Sta-
mokratycroej brater.;kit'! -po- szkolnictwa wyższego ZSRR, llnowskiej - pro!. L. W. 
zdrowienia 1 naJ serdecznlej- dr nauk technicznych, depu- Rudniew, na zaproszenie sto 
sze życzenia dla kolejarzy towany do Rady Najwyższej warzyszenia Architektów Pol 
poiskich przekazał zebranym RFSRR - W. P. Jelutin. skich, zwiedził otwarty nie-
Robert Menzel. Następnie gość radziecki dawno Dom Architekta w 
Również smeczne pozdro odpowiadał na liczne pyta- Kazimierzu nad Wisłą. 

--~------------------------------

Radlśnll 
obchodzili SWOJE ŚWIĘTO 

rsessolPs~g kolejarse 
(e) W dniu II września. br. w "Domu Kolejarza" w Rze- I 

ezowle odbyła się uroczysta akademia z _ okazji obchodu I· 

.. Dnia Koleja.rza". W akademII wzięli udzial przedstilwlcie­
le Ministerstwa Kolei, dyrektol DOKP Krak6w I ponad' 
1.000 pracowników wszystkich służb węzła rzeszowskiego I 
wraz z rodzina.ml. i 

Referat okolicznościowY nlków z 7 jednostek służbo- 'I-

wYgłosił In:!:. Stryczek - na wYch odznaczOd"lych zostało 
czelnik Oddziału Eks"ploata- srebrnymi krzyżami zasługi I 
cyjnego. Serdeczna życzenia i 32 pracownikÓW z J3 jed­
dalszych sukcesów w pracy nostek służbowych brązowy­
złożył kolejarzom bt"'kretarz mi krzyżami zasługi. Mecla- I 
KW PZPR tow. Krajski. laml dziesięciolecia Polski I 
N?stępnle 2 pr_ acowników, Ludowej odmaczenl zostali: 

a to Józef Deręgowski - ko Rudolf Bryndza. toro­
wal z parowozowni RzeszóW mistrz z Zagórza I ini:. Wik­
i Marian Treutz - nIlczelnik tor Rlemer z Sanoka. 
parowozowni Zurawicg, od- W dniu 10 bm. w goozi­
znaczeni zostali złotymi nach południOwYch kolej a­
krzyżami zasługi, 23 pracow rze przemaszerowali ulicami 

Rzeszowa, po czym złctyli 
wieńce pod Pomnikiem 
Wdzięczności. Następnie kan 
certowała orkiestra ZZK na 
Placu Wolności. 

W dniu 11 bm. w parku na 
Staromieśclu odbył s!ę wiel­
ki festyn w związku z 
.. Dniem Kolejarza", 'N któ­
rym liczny udział wzięli ko-
lejarze wraz z rodzinmni i in­

ni mieszkańcy Rzeszowa. Do 
późnych godzin nocnych w 
starym parku rozbrzmiewa­
ły śmiechy i muzyka orkie­
stry przygrywającej do tań­
ca. 

Lis' o·'war'g chłopów gromad" Zole_song 
pow. Torno&rseg 

Rzeszowska 
drużyna PCK 

najlepszą w kraju 
10 bm. w przededn.iu II Kra­
jowego Zjazdu Polskiego CZEr 
wonego Krzyża, odbyły się w 
Warszawie doroczne ogólno­
polskie eliminacje drużyn sa 
nitarnych PCK o sztandar 
przechodni Zarządu GłównE­
go PCK. Rywalizowało w cza 
sie €limina{:jj 19 drużyn, re­
prezentujących wszystk.ie wo 
jew6dztwa. 

. do chłopów woj. rsessowskiego 
Gromada nasza w chwil.i sług, a to co dajemy w dy;ój 

obecnej wykonała już roczny nasób wraca do nas. _ 
plan obowiązkowej dostawy Dzięki pomocy państwa w 
zboża w 95 proc. Zaleszany gromadzie naszej wybudowa 
w odpowiedzi na apel rzuco- tHmy nowy most na rzece Łę 
ny przez chłopów powiatu gu ł nowq piekarnię mecha­
łańcuckiego współzawodniczy niczną. Ukończyliśmy budo­
ły o wykonanie rocznego pla wę nowej pięknej 7-klasow~j 
nu dostaw zboża w 90 proc. szkOły a w najbliższym cza­
ChcieLiśmy, aby powiat nasz sie rozpoczniemy budowę no 
był jednym z pierwszych w- wej szkoly w SkowiE ;nie. 
województwie. Zdajemy ' so~ W roku ubieglym gromada 
bie jednak sprawę, że na tym nasza zostala zelektryfiko­
nie kończy się wspólzawod- wana i zradiofonizowana. 
nictwo. Walka toczy się o pelOkolo 120 chłopów naszej 
ne stuprocentowe wykona- gromady wybudowało i budu 
nie planowego skupu zboża. je nowe domy otrzymawszy 

Rozumiemy dobrze, te wy­
wiązując się z obowiązków 
wobec państwa korzystamy 
równocześnie z wi~lu ulg i u-

kredyty i materialy budowla 
ne. Ponad 25 chłopów otrzy­
mało u nas % parcelacji 600 
ha ziemi or~j. 
Rozpoczeliśmv budowe 

wiejskiego domu ludowego w 
Motyczu Szlacheckim. 

Dzięki pomocy państwa 13 
chłopów w gromadzie zaku­
piło elektryczne -agregaty o­
młotowe co w dużej mierze 
pomoglo nam w tegorocznej 
kampanii żniwno - omloto­
wej. Gromada korzysta ponad 
to z pomocy GOM a 4 wspól 
ne klepiska w gromadzie po~ 
mogły nam w terminowym 
ukończeniu omIotów. 

W ramach kredytów pań­
stwowych na rok bieżący 
Zaleszany otrzymaly 19 tys. 
zl na orkę i siewy, 32 tys. na 
hodowlę, 6 tys. na prodUkcję 
roślinną a 57 tys. na kredyty 
budowlane. 

Mimo to, te kończymy już 
obowiazkowe dostaw1J zboża. 

zobOWiązujemy się do dnia 
14 października br. wykonać 
plan dostaw ziemniaków. Do 
dnia 28 listopada br. zakoń­
czyć dostawę żywca a dosta· 
wę mleka do 15 grudnia br. 
Podatek gruntowy wpłacimy 
w calo.§ci do dnia 15 bm. 

Zwracamy się z apelem do 
wszystkich chłopów woje­
wództwa rzeszowskiego o po 
dejmowanie podobnych zobo 
wiązań -i terminową ich reati 
zację oraz wzywamy do 
wspólzawodnictwa o przodow 
nictwo w dostawach. 
Za.leszany, 9 września 1955 r. 

W imieniu gromady pod­
pisali: przew. Prez. GRN Sta 
ni sław Sowa, Ludwik Kra­
soń, Wa.lerian Bedna.rz, Jan 
Sa_iD.. Stanislaw Zając. 

Pie,rwsze mlEjs{:e w Elimi­
nacjach zajęła drużyna Woj. 
Zarządu Łączności w Rzeszo 
wie pod kierownictwem Ada 
my Bemb€nik. 

Dz.ił w "UmAr~clU 
ST. SZWEDO - Głębiej wnl· 

kajmy w specyfikę każdego 
środowiska 

T. GUMOWSKI 
wydarzeń . Przegiąd 

"SAUDADE" - powieśĆ 
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Przemówienie premiera Bulganina Przewodniczący Zwlązku Niemców 
na temat roz:n6w moskiewskich 

w dniu rozpoczęcia rozmów między ZSRR i NRF wrdoskwie 
BERLIN (PAP) . P r7ema- I 

wiając na wiecu w f:lremic, 
przewodniczący Z'.VląZ~W 
Niemców Wilhelm EJfes o­
świadczy!. że r ozm<Jwy . w 
Moskwie prowa.dzon~ być mu 
szą przez delega cję NIlF w 
duchu porozum:enia. St.wier 
dził on, że układy paryskie 
oraz udział Republiki Federal 

nej w Pil.·kcie północno-atlan 
tyckim utrudn i ają z;e:lnocze 
nie N iemiec. D iatego też -­
powiedz ' ał Elfes -- należy 
z aniechać ·wszelkich Krcków 
zmierza j ących do remil itary 
zacji i spowodować, by rów 
nież nad bońsk i przyczynił 
się do odprężenia sytuacji 
międ zynarodowej. 

PANIE KANCLERZU, 

PANOWIE! 

W imieniu rządu radziec­
kiego witam pana, panie 
kanclerzu i delegaCj ę rządo ­
wą Niemieckiej Republiki 
Federalnej w stolicy Związ­
ku Radzi eck iego - w Mos­
kwie. 

Nasze r ozmowy. które roz­
poczynają si~ dzisia j. po­
przedziła w ymiana not mię­
dzy rządem Związku Ra­
dziecki,go i rządem Niemiec 
kiej Republik i Federalnej . 
Jak panom wiadcmo. rząd 
radziecki zw rócił sie z pro­
pozycją do rządu N iemiec­
kiej Republiki FederalnEj . 
aby cmówić problem naw ią ­
zania bezpośrednich stosun­
ków dy plomaty cznych i han-

. dlowych . jak również stos un­
ków kulturalny ch między na 
szymi krajami. 
Rząd radziecki wychodził 

z założenia . że nawiązanie 
normalnych stosunków mię~ 
dzy naszy m i krajami odpo­
wiada interesom zęrówno 
Związku Rad ziEckiego jak i 
N iemieckiej Republ iki Fede­
ralne.i. Taka normalizacja 
stosunków odpow iada zada­
niu utrw alen ia pokoju w Eu 
ropie i dalszego zmnie jsze­
nia nap ięc i a w stosunkach 
międzynarcdowych. a w tym 
nie mogą nie być żywotni e 
zainteresowane oba nasze 
kraje. . 

W dwóch minionych woj­
nach światowych narody 
Związku R adz:eckiego i Nie­
miec poniosly najWiększe o­
fiary i straty materialne. 
I po dzieó dzisiejszy n ie zo­
stały ca)kow'icie usunięte 
skutki ogromn ych zni szczeń 
spowodowanych ostatnią woj 
ną świ a tową. Jf'szcze cięż­
sze są straty .. iakie poniosły 
miliony ' rodzin radzieckich. 
które utraciły swych blis­
kich wskutEk zbrodniczej a­
wantury wojennej hitlerow­
skich najeźdźców. Wskutek 
tej awantury ucierpiały rów­
nież mil iony red zin niemiec­
kich. Straty te są niepowe­
towane . 

Historia świadczy dobitnie. 
że okresy wrogości i obcości 
w stosunkach między obu na 
rodami zmuszały je tylkO 
do wyrzeczeń i ś ciągały n a 
nie nieszczęścia. I wręcz od­
wrotnie. narody Związku Ra 
dzieckiego i Niemiec stale 
czerpały wielkie korzyści z 
dobrych stosunków w za iem­
nych l z współpracy między 
sobą. 

W nawiązaniu normalnych 
stosullków m ied zy Zw iąz­
kiem R adzieck im i Niemiec­
ką Republiką Federainą za­
interesow ane są takźe inne 
narody Europy. Mają one 
wszelk ie p odstawy do prze­
jawiania trosk w zwiazku z 
istniejącymi planami okreś­
lonych kół. aby prze.ozkodzić 
polepszeniu stosunków mię­
dzy naszymi krajam I. ' aby 
wykorzystać brak normal­
n ych stosunków w celu sia­
n'a nienawiśc1 między Zwi ąz 
kiem Rad7.ipckim CI Niemca­
mi zach odnimi. Plany tak:e. 
które kry.ią w sobie niebezpie 
czeństwo nowej jEszcze bar­
dziei n i.<;7.czyciel'k'ej woJny 
w Europie. za gr?żają bezpie­
czeństwu narodów europej ­
ski ch. D13fego te? ci. którzy 
dąża do utrw alfnia pako1U w 
Europie nie mOr!ą nIe Pl'ag­
nać norm cll i7? cii s ["<;u '1ków 
miedzy Zlviaz I-dem RadzIec­
kim a ;'-i'emiecką Republiką 
Federalną. 

Nawiązanie norm alnych 
stosun1,o w oparh!ch n a zau­
faniu i posz::m0waniu wza-

jemn:'ch :nteresów usunęło 

b y przep k cdy na drodze do 
pckojowe.i 1'.·spó\praC)' mię­

dzy naszvmi kraiami i przy ­
czyniłOby się tym samym do 
utrw alenia bezpieczeństwa 

narodó w Eurcpy. 

Na ród r a dzieck i m ' mo cięż 
kich ofiar i z:Jiszczen spowo­
dowanych osta tni~ woi ną nie 
żywi zlvch uczuć w0bec na­
rodu n iEmieckiego. Świadczy 
o tym w szczególnosci fakt. 
że m i ędzy Związkiem Ra­
dzieck im a Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczn.ą ukształ 

towały się dobre. przyjazne 
stosunki. które rozw iltają . się 
i krzepną. op:erając się na 
zasa dach równou.prawnlen la. 
wzajemnego poszanowania 
suweren ności oraz nieinge­
rencji w sprawy wewnętrz­
ne. 

Jednakże rząd radziEcki 
pragną łby. o ile to od n ie­
go zależy. m i eć dobre stosun 
Id również z Niemiecką Re­
publiką Federalną. 
Sądz imy. że nie powinno 

być przeszkód do nawiązania 
takich stosunków. .ieżeli za 
punkt wyjścia weźmie się in 
teresy n a rodów Związku Ra 
dzieck iego i Niemiec. jak 
r ówniel in !" resv utrzymanIa 
po koiu w Europ ie. 

Wiadomo pow szechnie. że 
Genewska KonIerenc.i a sze­
fów rządów czterech mo­
ca rstw przyczyniła się do 
rozładowania napięcia 'mlę~ 
dzynarodow€go. W o'becne; 
chwili lepsze są możliwości 
zbliźen i a m iędzy państwami 
oraz ustanowien ia niezbęd­
nego zaufania między nimi. 
Rzecz jasna. że spotkało się 
to z poparciem i sympatią 
szerokich kół c.p in i>i publicz­
nej w obu naszych kra.iach. 
Filkt ten jeszcze w większym 
stopniu dyktuje koniecznoŚć 
normalizacj i stosunków mię­
dzy naszy mi państwami w 
drodze nawi ązania bezpośred 
nich stosunków dyplomatycz 
nych między nimI. 

Jak wiadomo. rząd radzlec 
k i wyrazi! zgodę na to. aby 
dokonano tu wymiany poglą 
dów w sprawie przywróce­
niil jedności Niemiec. Nie 
można przy tym nie liczyć 
się z poważnymi przeszko­
dami. jakie powstały na te; 
drodze po wefściu w życie 
układów paryskich. na mo­
cy który ch Niemiecka Repu­
bUka Federalna przystąpiła 
do pewnych ugrupowań woj 
skowy ch i w myśl których 
dokonywana jest remIlitary 
zacja Niemiec zachodn ich. 
Oprócz tego należy podkreś­
llć co na stepuje : rząd ra­
dziecki zawsze uważał. że 
rozwiązanie problemu przy­
wrócenlaiedności Niemiec 
jest sprawą przede WSZyst­
kim s~mych Niemców. przy 
czym trzeba się liczyć z re­
alnymi warunkami Istnienia 
NiemiEckie; Republiki Fede­
ralnej i Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznei oraz 
że rozwiązanie tego doniosłe 
go zadan ia musi być zgodne 
z odpowiEdnimi porozumie­
niami międzynarodowymi.. 
zmierza .lącymi do zapewnie­
nia pokoiu I bezpieczeństwa 
w Europie. Ze swej strony 
Zwi-ązek Radziecki był I po­
zostale zdecydowanym zwa­
lenn iJ<iem przywrócenia Jed­
noścI Niemiec. jako państwa 
POKojowego i demokratycz­
nego. 

Rząd radziecki wyraża na­
dzle .lę. że nawiązanie stosun­
ków dyolomatycznych mię­

dzy ZSRR a NRF przyczyni 
się do rozstrzygnięcia nie 
uregulowanych problemów. 
w których s~ zainteresowane 
obie strony. Nie moźna nie 
zdawać sobie sprawy rów­
nież z tego. że brak normal­
nych stosunków między na­
szymi krajami stwarza dodat 
kowe trudności. jeśli chodzi 
o rozwill zanie glównego o­
gólnonarodowego problEmu 
narodu n iemieck iego - przy 
'wrócenia jedn ości dem-:kra­
tvc7n ego państwa niemiec­
Id ego. 

VV cQec powyższego rząd ra 
dZ'Erki prooonuie nalviąz<'l­
nie stosunków dvpl omaty cz­
nvch między Zwi'lzk iem Ra­
dz'eck im a Niemiecką Repu­
bl i ką Federalną i u zgodnIe­
nie sprawy ctwarc: a amba­
sady ZSRR \V Bonn ' i amba­
sady NRF w Moskw ie. jak 
róv.;n i eż~prawy wymiany am 
basadorów. 

Osiągnięcie niezbędnego po 
rozum ienia między nami w 
tej sprawie przyczyni się w 
znaczn y m stopniu do rozwo 
.lu handlu między naszymi 
krajami. Proponujemy doko­
nać wymiany poglądów rów­
nież na ten temat. Jak wia-

domo handel między Związ­
kiem Radzieckim a Niemiec­
ką REpubliką Federalną jest 
w chwili obecnej bardzo 0-
gran iczony i nieustabilizowa 
ny. Tymczasem istnieją moż­
llwo.ś ci oparcia tego handlu 
na tr wałej podstawie z ko­
rzyśc.ią zarówno dla Niemiec 
ki ej Republiki FedEralnej. 
jak i dla Związku Radzl~c­
kie.go. 
Można przy tym osiągnąć 

w najbliższych latach po­
ważne zwiększenie wymiany 
towarowej i rozwinąć korzy­
stne dla obu stron stownki 
gospodarcze w oparciu o od­
powiednte długoterminowe 
umowy. 
Rząd radziecki uważa rów 

nież. że nawiązanie i rozwój 
współpracy naukowej. kul­
turalnei i techniczne.i mlę­
dz~' ZSRR a NRF odpowia­
dałyby Interesom naszych 
narodów. Korzystne byłoby 
zorganizowanie wymiany de 
legacji przedstaWicieli prze-

mysłu. rolnictwa. handlu. 
nauki j kultury o'bu krajów. 
jak również delegacji sporto 
wych oraz turystów. 

oto zagaamenia. jakle 
chci elibyśmy przedy skuto­
wać w toku obecnych roz­
mów. WYPOW i adając te p o­
glą dy wy chodzimy z zaloże ­

nia. że podczas w ymia ny not 
rząd NRF ze swej strony wy 
razi! zgodę na omówien:e 
sprawy na\i'.nązania rniędzy 
naszymi kraj ami stosunków 
dyplomatycznych. handl c­
wy ch i kulturalnych. jak 
równ:eż związanych z tym 
zai!adnień. 

Na zakończenie niechaj mi I 
wolno bę:dzie wyrazić nadzie 
ję, że rozmowy nasze dc pro­
wadzą do pomyślnych wynl­
kóv<,r. do normalizacji stO­
sunków między Związkiem 
Radzieckim i Niemieck'1 Re­
publiką Federalną w i n' ~re­
sie naszych narodów. w imi~' 
utrwalen ia pokoju l bezpie­
czeństwa w Europie. 

ZAKŁADY PRZEMYSf,OWE ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO 

Na zd,fęCh.l: hopalnla lm. LrnJ!1a w obw()dzle staU-
nowskim (Uktaińska SRR). FOT -- CAF 

------------------------------a~~~-----------------------------

Przemówienie kanclerza Adenauera 
PANIE PRZEVVODNICZĄCY 

RADY MINISTROW! 

Spełniam przede w~zys~ 
klm miły obowiązek gościa. 
wyrażając w imieniu włas­
nym i towarzyszących rnl 
oRób szczere po<łzlęk'lwanle 
za zaproszenie nas oraz za 
gościnność. z jaką jesteśmy 
tu przyjmowani. Rząd fede­
ralny i ja sam dobrze rozu­
miemy znaczenie tej wizyty. 
Jest to pierwsze oficjalne 
spotkanie między przed3taW! 
cielami Związku Radz:eckie 
go i narodu niemieckiego, 
jest to p ierwszy koaltukt nie 
tylko po wielu latach braku 
oficjalnych stosunków mię­
dzy obu stronami. lecz także 
po wielu wydarzeniach, któ­
re zr<Jdzi!y l utrzymywały u­
ezucie Odseparowania i c-bco 
ści. Oto dlaczego z·daię sobie 
także sprawę. jak cIężki mu­
si być dla nas wszystkich po 
czątek rczmów. Mimo to. jed 
nak rozmowy te są koniecz­
ne. Jesteśmy sąsiadami. acz­
kolwiek nie w ściśle geogrs 
ficZlI1ym znaczeniu. Jesl wie­
le rzeczy, za które ponoszą 
odpowiedzialność . zarówno 
rząd pana, jak I mój rząd, 
wiele rzeczy. które mają ży­
wótne znaczenie rue tylko 
dla losu naszych własnych 
narodów. lecz również 
można to stwierdzić he·z prze 
sady - dla sytuacji na ca­
łym świecie. W takich wa­
runkach jest tylko Je:lno sta 
nowisko. z którego moż,na 
rozpocząć i prowadziĆ te roz 
mowy: stanowisko calJl:owi­
tej szczerości. Proszf; mi wie 
rzyć, panie przewodn;czący 
Rady Ministrów l panowie. 
że przybyłem tu z uczciwym 
zamiarem prowadzenia tych 
rokowań w sposób szczery. 
Tak więc. choć może to sta­
nowić tylko początek - a 
miejmy nadzieję. że b~zie 
to początek owocnej I stałej 
wymiany poglądów - chciał 
bym postarać się przystąpić 
od razu do samej Istoty spra 
wy. Za swe pierwEze zada­
nie uważam naszk'cawanie 
zasadn iczego stanowi~ka o­
kreślającego linię polityczną 
'naro du niemieck:ego I jego 
rządu. jak również siły napę 
dowe. motywy i ostateczne 
cele. którymi się k : e~ujemy. 
Największym dobrem. któ 

rego strzec pow inni wszyscy 
Niemcy - jest pokój. Dlate­
gO też nie znajdzie się w 
Niemczech nikt - nie tyłko 
wśród od'powied7.i~lnych po­
lity ków. lECZ także wśród 
ci'łE'i luclllc-śc i. kto by do­
ouszc7ał nawet c ' etl myśli. 
że któryś z wielk :ch proble­
mów politycznych ::lotych­
(:ZClS n ' e rozwiązanYCh może 
być re'związany w drodze 
wojny. ' Ożywiające ludzkość 
gcrijce pragnienie. aby woj ­
na z uwagi na swoje potwor 
ne skutki stała s i ę przeżyt­
kiem. tkwi mocno I głębo­
ko równ i eż w sercach Niem­
ców. Dla rozwiązywania spo 
rów i kenfl iktów trzeba zna 
h~źć nO'\'Ie środki. środki o­
parte na międzynarodowym 

poczuciu ~oItdarnoś2i i na 
ws-półpracy międzYllarodo­
wej. 

Jestem głęboko pr;';€KO'I1B­
ny, że prawdziwa ncrmali­
z8cja stosunków może nastą 
piĆ jedynie w tym wypadku, 
jeżeli zbada się przyczyny, 
które powodują obecne n ie­
normalne stosunki między 
nami i JEŻeli dołoży się 
wszelkich starań. 8b,v przy­
czy ny te usunąć . Prz~ch 'l'dzt; 
w ten sposób do dw óch ,:om 
pleksów Ze g<ldnień. l:tóre 
zostały w ym :enicne w 
nocie rządu federalnego 
z 12 sierpn ia, ja!l:o 'wy-
magające przedyski.ltowa­
nia. Z wdzięcznością dowie­
dzieliśmy się z odpowiedzi 
rządu rad:deckiego z 19 sierp 
nla, że rząd pana. panie 
przewodniczący Rady Mini­
strów. nie zamierza uchylać 
się tu od ich omów:enia. 

Ni€ch mi w0'lno b~dzie roz 
począć od sprawy z wolnie­
nia tych jeńców. którzy obc 
cnie są jeszcze uwlęz:~ni na 
terytorium Związku Radziee 
kiego lub w krajach. znajdu 
jących się po-d wpływem ra­
dz ieckim lub którym w ten 
lub inny sposób utrudnia s i ę 
wyjazd z tych terenów. Świa 
domie stawiam ten problem 
jako pierwszy. ponll~waż cho 
dzi tu o sprawę. która do ty 
czy niemal każdej b <:!z w y­
jątku rodziny niemieckiej. 
Szczerze pragnę. aby pan 
'właściwie zrozumial. w ja­
kim duchu chcę prze'dysku­
tować ten problem. I!1tere­
sU.le mnie wyłącwie huma­
nitarna strona tego zagad­
nienia. Nie do zniesienia jRst 
myśl. że po przeszło 10 la­
tach od czasu zakończen ia 
działań wojennych ludzie, 
którzy w ten, czy inny spo­
sób zastal! wciągnięci w wir 
wydarzeń wojennych. ' prze­
trzymywani są dotychczas 
z dala od swych ro-rlz in, od 
swej ojczyzny. od swej nor­
malnej pracy pokojowe.i. Nie 
powinien siEl pan dopatrzyć 
nic prowokacyjnego. jeżeli 
powiem: nie do pomyśJen : a 
jest nawiąz;n i e •. normal­
nych" strsunków mię:lzy na 
szymi p cns tw ami donóly . do 
póki ~prawa ta pr;zosta.:e 
nierozw iązana. Nie 31.aw ia m 
w ten ~posób .iakieg'1]wlwiek 
"warun ku wstepne .~o·'. To o 
czym mów ; ę. to \V1 2~nie nor 

·m2liza r j8. a wi ec ur<!gullJ .~­
my os ta t~c:m i e tę sprawe. 
która cnJ.zi ennie .1est źró'l:' 
łEm wspcmll 'eń p l'l eszlo ~ ci 
pf'lnej cierpiel1 i dzielącej 
n<'\s. 

Drugi pro.blem - to pro­
blem jednośc i pali ~Łwow'?j 
Niem'ec. Przvpuszczcm . l e 
wszyOCY zgódni .;E3t<:~my co 
do tego. i ż podział Niemiec 
stwarza niemożl i wą ~ytuacię 
i że jedność Ni E'mir-c musi 
być przyv.rrócona. Sadzę. że 
zg<.dzamy s i ę również co do 
tego. i ż pf1.yWrócenie tEj jed 
ności jest obow i ązk'em wy­
pływającym ze wspólnej od­
powiedzialności za cale Niem 
cy, jaka spoczywa na czh .... 

rech mocarstwach. które pc 
klęsce Niemiec narcdowo-sa 
cialistycznych przejęły wła­
dzę zwierzchn : ą w Nlern­
czech. Powołuję się na ten 
obowiązek . Wiem. że gdy pro 
szę pana. aby poświęcił pan 
wszystkie siły jak najszyb­
szemu rozwiązaniu t"go pro­
biemu. to mówię w tej spra 
wi p.. tak'-e i pu-" d o W'łzvst­
kim w imieniu og61u Niem­
ców. a n ie tylko w imieniu 
ltv'no$ci Republi ki Federal­
nej. 

W duchu te j odpow iedzi<ll 
ności osiągnął pan porozu­
mienie z t.rzema mocarstwa­
mi zachodnimi co do prze­
dyskutowania rÓli'.rnicż i tej 
sprawy w Genewie. Nie za­
mierzam komplikować tego 
procesu. który pow!n ~en do­
prowadzić do zjednor=zenia 
Niemiec. rozpoczynając tu 
dwustronne rozmowy. nieza 
leżnie od pertraktacji czte­
rech moca rstw. Jednakże 
mój bezwzględny ob:Jwiązek 
polega na tym, aby w :,-'kcrlY 
stać to spotkanie w celu 
przedstawitmia panu całej po 
wagi tego problEmu i cmó­
wienla go z panem, 8by u­
łatwić pal1&kie za·dan ie w 
Genewie i przycz:vn. ' ·~ się d0 
jego wykonania. Gny cztery 
mocarstwa utorują ku temu 
drogę. przed narod em nie­
mieckim stanie zadaflle za­
kOl1nenia budowy (Jd we­
wnątrz i od zewnątrz gma­
chu p2l1stwa ogólnon:emiec­
kiego - w drodze 5wobod­
n€go samookreślenia I w 
poczuciu swej odpowjedzlal­
noścl za stworzenie stosun­
ków dobrego sąsied;:twa w 
Europie oraz za utr;valenie 
pokoju na całym świecie. 
Muszę tu raz jeszcze po­

wlór7.Y ć: nie wysuw am żad­
nych .. warunków wstęp­
nych". mówi ę o same) nor­
malizac.i i. Rozb icie Ni~m i ec 
jest zlaw;sk'em ni enormal­
n ym . Jes t ono &p rzeczne z 
praWPffi h,,<kim i lud z'?i"\") 
oraz z praw em natury. Nie 
uwaŻAm za pcżyteczne wy­
suwać w toku rozmów z pa­
nem a rgumentu, i ż pt; d zi sl 
ten jest •. rzeczywistc~cią" . ClI 
bowiem decyduj ącym real­
nym cZynn ' k iEm .ie~t pow~ze 
chne przekonanif', t7: 10zb:­
cie t o. n. ' e m9że i n ie I,owin­
no si ę utrzym :1ć . Srróbujm'. 
wi ęc w tc '<u n2 s7.': ~·h r oz­
mów poczynić w te] spra wie 
kro k. n 2n n ód. W p r zt'ciwn y m 
raz'e ;stn ' eie ni e·j-,°ln!ec,en­
s two. że w sercu Europy u­
trz"m ~ ne 7.. (l " t : n~e n:r.- .· ... v. \:1,l p 

pow,żne cl'I1hko nap:",'Cia. W 
El1rc.1 ie n ie może b ~'ć oril W­
d ziwEgo bezpieczeństw a h ez 
pr7.:vwró ~ eni<l .iednośc i Nie­
m iec. Pow'nn 'śmy ll~unać to 
niebezpiec7:r'<: o~i~lt .) kryzy 
sów. wokół ktc)re.zo l'l.h vo 
mogą rozpalić si ę nam!etno­
ści i w po rę Z i'l trr,SZClYĆ s ie 
o to. by za spokoić eipmentar 
nv postulat narodu n;emiec­
kiego. 

Znane mi .iest ustrzeżenie. 
że ziednoczcne Niemcy mo­
głyby staJl10wić niebezpieczEń 
stwo dla Związ;ku Radziec-

k iego. N iech mi w01no bę­
dzie przede w szystk im odpo 
wiedzieć na to. że zgodnie z 
jednomyŚlną op i nią wszyst­
kich uczestników ukladu ni"E! 
mieckiego a mianowicie Re­
publiki Fedel'alnei. Stanów 
Zjednoczonych. Wielkiej Bry 
tanii i F r ancji sprawa, czy 
Niemcy będą należały do ja­
ki egokolw iek systemu soju­
szów i do j ak iego . powinna 
być całkowi cie ::;wobodnie 
rozstrzYP'nięta przez nąd 0-
gólnon'emieck i i parlament 
ogólnoniemieck i. Jeżeli Zwią 
zek Radziecki uWaża. iż 
wskutek zjednoczeni" Nie­
miec jego bez.pieczeństwo 
będzie narażone na szwank. 
jesteśmy całkowi c i e gotowi 
uczynić wszystko. co od nas 
zalf ?Y. by uczestni~zyć w 
systemie bezpieczeństwa, u­
suwającym także i te oba­
wy. 

Zdaje mi sie, że jednocze­
Śnie z r C7.m ow::1mi do tyczą­
c~i sposo bów przywrócenia 
jE'dności N iemiec, należy 
przemyśleć system bezpie­
czeństwa dla Europy. Swia­
domość tej konieczności po­
winna być dla TI<lS wytyczną 
w ch w ili . gdy p rzyst r;'pujemy 
do wspólnego prze:!yskuto­
wania pro·blemów n~ wi ąza­
nia stosunków dyplomatycz­
nych . gospodarczych i kultu­
ralnych . Rząd feder2lny po­
dziela pogląd. że nawiązanie 
taki ch stosunków może być 
niezm iernie pożyte c z'.1e dla 
obu kra jów i dla ich wza­
jemnych stosunków. Bezpo­
średni kentakt między obu 
rząda.mi przyczyni s i ~ nie­
wątpliwie do znalezitmla 
przez ob ie strony bardziej 
sprecyzow anych konc0pcji o­
partych na właściwym zro­
zumien iu i ocenie realnej 
rzec7.ywistości. Niewątpliwie 
w w arun k ach gm;po·:larczych 
obu krajó',v tkwią możliwo­
ści wzaiem nego uzupełnia­
n ia si ę . Przy IV rócenie wymia 
ny dóbr kulturalny·:h i prac 
naukowych równ ' eż jest ce 
lem god n,'m powitania. 

N:ech mi wolno będzie. 
pCln ie przewodn iczący Rady 
M 'nistrów. \V nai'tępujący 
spcsób zreasumowa': istot~ 
tego co POwi Edziałem: 

Z wd z ' ęczncśc:ą witam 
m~~liw"' ~ć szczerych roz-
mów . Zdr.ie sc hie SPI awę z 
trud ności h 'rh ro 7 '116''''' . któ­
r e mogą być ty lko fOCZąt­
k iem. SEms tych r ozmów w; ­
d 7. ę IV tym. b:r rozpa trzyć 
pre blem norm ~ li zd cl i na­
s<:.i7ch s tosunków w prze1sta 
w; cr"m r>':"leze m n'e kon­
t ",xści c .; 2ko jedną całc ść. 
Wvrażam nadz i eję i pra'01ę. 
aby po zakop czen iu n eszej 
w izyty w Iv'rosk wi e rozmowy 
m ogl" być k ontynuowane w 
!'\Dcs{}b. który możemy usta­
lić. Jestem przekonany. że w 
tym ;wYPodku na~ze ,,vys ilkl 
doorow<'\ dza ostatEcznie do 
taki ego rezulta tu. j ak i bę-dz i e 
kC'rzys tny n ie tylko dla re­
prezentow2n ych przez nas 
narodów. lecz równ ież dla 
sprawy pc),oju i bezpieczeń­
stwa na całym ś..wlecle. 
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Premier tzw. rządu emigracyjnego powrócił 
do Polski 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

łem wyraźniej, że politycy 
emil'{racyj n i wszystkie swe 
nadzieje wiążą z trzecią woj 
ną świ2toWą. A ja !"lic chcla 
łem trzeciej wojny, która 
musiałaby zniszczyc Polskę. 
Wstrząs, jakim byla Konfe­
rencja Genewska dla kierow 
nictwa emigracji, wyjawił 

m i z całą jasnośc;ią, ze poza 
trzecią wojną kierownictwo 
emigracji nie ma żadnej li­
nii politycznej, żadnej myśli 
politycznej. 

Akcja repatriacyjna, zapo 
czątkowana prze<! kilkoma 
tygodniami przez wbdze kra 
jowe, ukBzala mi wtedy dro 
gę wyjścia dla całe,l ~migra­
cji polskiej I dla mnIe osc­
biście, drogę powrotu do 
kraju. 

Łudziłem się. że wobec 
fiaska kursu na trzecią woj­
nę I wobec zainteresowania, 
jakie nowa akcja repatriacyj 
na rządu budziła w 5zero-

Pismo 

kich rzeszach emigrantów, 
może uda mi się do.prowa­
dzlć do poparcia akcj; repa­
triacyjnej przez rząd emi­
gracyjny. Toteż w Sierpniu 
zwołałem speCjalnie w tej 
sprawie posie<!zenie rady 
ministrów. na którym zain­
spirowałem dyskusję i1a te­
mat akcji powrotnej. Pomi­
mo głębokich waha!'! w lo­
nie emigracji nie zdołałem 
pozyskać większości rządu 
londyńskiego na rzecz repa­
triacjI. Nie poprzegtc.jąc na 
tej próbie. zwołałem na 26 
sierpnia konferencję przed­
stawicieli wszystkich IIgrupo 
wań politycznych, tworzą­
cych tzw. "obóz zamri:owy" 
wraz z członkami rząou. 

Na tej konferencji ponow 
nie przekonałem się jle sob­
kostwa i zawziętolIci jest 
wśród wiekszoścl obecnych 
wobec sprawy powrlltu do 
Polski. 

W tych warunkach post.a­
nowiłem powrócić du kraju, 
aby w ten sposób di.l: przy-

Hugona 

kład tym wszystkIm, którzy 
. .Ieszcze się wahają. Moją de 
cyzję przyspieszyła zapo­
wiedź oficjalnych rzynni­
ków Pclskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, źe władze PRL 
n ie bl;dą wyciągały w sto­
sunku do powracających żau 
nych konsekwencji Zi< daw­
ną d7iałalność. 
Niełatwo mi było podjąć 

tę decyzję , ale gdy w.czoraj 
po 16 latach tułaczki staną­
łem na ojczystej zielnJ, ogar 
nęło mnie ogromne wzrusze­
nie. Powołaniem każdego Po 
l~ka jest żyć i pracow'ać na 
własnej ziemi. Dlalr.::s0 wie­
rzę głęboko, drodzy rodacy 
na obczyźnie, że w;ełkie rze 
sze pclskich em igrantów po­
wojennych pójdą za mo:m 
przykładel1l, pójdą za głosem 
swego serca. aby nołożyć 

kres swe; niedoli . połączyć 
się ze swoimi r(1d<::r.ami i 
najlepIej służyć Polsce. 

Hugon Hanke 

Warszawa, dn. 9. IX. 1955 r, 

Hanke 
do Augusta Zaleskiego 

SZANOWNY PANIE PRE­
ZYDENCIE! 

Jaiko powołany przez pana 
prezes rady minió>trów rzą­
du RP na uchodźstwie poczu 
wam się do obowiązku zawia 
domić Pana o mojej decyzji 
powrotu do kraju, Pragnę w 
tym liście wyjaśnić panu, jak 
również wszystkim Polakom 
na obczyźnie, j arkie motywy 
skłoniły mnie do tego kro-ku. 

Podejmując w swym sumie 
nLu po długich wahaniach de 
cyzjępowrobu do kraju kie­
rowałem się najlepiej poję­
tym d:nteresem publicznym. 
Wracam, zachow'ując swój 
stary świ,atopogląd, apa,rty 
na wierze chrześcij ańskiej. 
Jestem też da;le'kii od komuni 
zniu. Uważam, że moje poll­
tyczne poczynania, w których 
sprawy PolSikli i dobre imię 
Polaka stoją na pierwszym 
miejscu, że te moje politycz­
ne poczynania odpowiadają 
mojemu światopoglądowi. 

Pan prezydent zna dobrze 
moją drogę życiową. Od wrze 
śnia 1939 r . służyłem w p<JI­
skich siłach libr-oinych dopó­
ki trwała wojna, a po wojnie 
wierzyłem początkowo, że 
s!us:vnie p<J.s1ępuję pozostając 
na obczyźnie. 

łał Ich pa:n postawić prze<! są I 
dem obywatelskim. Obóz le­
galistyczny przeszedł do po­
rządku dziennego nawet nad 
takimi jaskrawymi faktami, 
j a.k działalność Lewszeckie­
go i i,nnych. 

W ostabnim rokU z każdym 
niema.l miesiącem życia na 
obczyźnie przekonywałem się, 
że emigra.cja rozbija się na 
coraz więcej zwalczających 
się grup l grupek politycz­
nych, które przestały służyć 
sprawie Polski. 

Bierność wobec tych zja­
wisk świadczy.ła, że hasła o­
bozu legalistycznego :,tały Się 

fikcją. Jakże można mówić 
o obronie interesów narodu 
polskiego, jeżel! w naszych 
szeregach· panoszą się ludzie 
tego typu co Sopick!, Oku­
licz. Orwid-Bulicz i inni, któ 
rzy prowadzą konszachty z 
wrogimi Polsce czynnikami z 
Bonn i są gotowi oddać nie 
mieckim odwetowcom Zie­
mie Zachodnie, wywalczone 
krwią polską i zagospodaro­
wane ciężką pracą polskie­
iO robotnika i chłopa"! 

Szukaj ąc linii p<Jli tyc1JneJ 
ugrupowań emigracyjnych, 
znajdywałem właściwie tyl­
ko nadzieję na trzecią woj­
nę światową, Toteż nic dziw 
nego, że Konferencja Gcnew 
ska stała się dla naszych kół 
w Londynie prawdziwą ka­
tastrofą. 

kierownicy emIgracji postą­
pimy w tak decydującej 
chwili. 

Na wrzesień mieliśmy wy' 
znaczonyc·h szereg posjedzeń 
i konferencji, ale pomimo to 
postanowiłem wyjechać wcze 
śniej , panie prezydencie. Bo 
czegóż mogę się spodziewać 
po konferencji rządu w Lon 
dynie w sprawie wydawania 
oficjalnego organu stronnic­
twa "z<l mkowego"? Albo po 
konferencji w spra",;ie oży­
wienja akcii skarbu narodo­
wego, nadszarpniętej przez I 
aferę Bergu I radę trzech? 
Sprawując swój urząd po­

C7.IIW:łł0m się do odnrl\:vie­
dzialności wobec narcdu za 
losy setek tysięcy PLllaków­
tułaczy rozproszonych po ca­
łym śwIecie. za Ich los i wIęź 
z ojczyzną - jedynie n!eza­
wodną. wiecznotrwałą, nie­
przemijającą. Dlatego uzna­
łem, że aby położyć kres nie 
doli. zakłama,niu i 0ezpłod­
nej pożerającej wszystkich 
tęsknocie, emigracji pols.kiej 
trzeba jednego - sygnału po 
wrotu do kraju. 

Swoim własnym powrotem 
do Pols" chcę dać przykład 
tym wszystkim, którzy ąo­
tychczas wahają się. Apelu­
ję do nich - aopeluję do 
wszystkich uczciwych Pola­
ków na emigracji - aby po 
szli za moim przykładem, a­
by wrócili do swoich rodzIn, 
do swego kraju. 

Mam nadzieję, panie pre­
zydencie, że pan, którego za 
wsze poważałem i szanowa­
łem. zrozumie motywy moje 
go postępowania I osądzi je 
bez~tronnie. Proszę również, 
by z treścią niniejszego listu 
zechciał pan prezydent za­
POZ'1RĆ rzad, Rfłde R7.~zvDo 
s'poIitel I przedstawicieli 
grup politycznych czynnych 
na emigracji. 

• 

Hanke: D()Iz,edłem do Drz.ekonania, że DQwinienern blJć 

T1r%.~kllJd€m i wrócić do was do kra;u 

Konle,encja prolowa W warszawskim 
Domu Dziennikarza 

WARSZAWA (PAP). l O bm. 
w godzinach popołudniowych, 
odbyła się w Domu Dzienni­
karza w Warszawie konferen 
cja prasowa z pl'emierem 
tzw. rządu emigracyjnego -
Hugonem Han,ke. W czasie 
konie'renoji, która z.grQmadzi 
la licznych przedstawicieli 
prasy, ' radia i fHmu or'az 
przebywających w Warsza­
wie . kore.gpondent'ów zagrani 
cznych - prezes Hanke octpo 
wiedział na szereg pytań. 

RED. KOROTYŃSKI (,.Zy­
cie Warszawy"): 

W jaki sposób pan pTezes 
WTÓCi! do kTaju, czy zwracaJ 
się pan do władz polskich? 

PREZES HANKE: 
Pojechałem ze speqalną 

misją, mianowicie na osobi­
stą rozmowę z księdzem ar­
cybiskupem Gawl.iną w Rzy­
mie, którego jednakże spot­
kałem w Paryż,u i z którym 
rozmowę przeprowadzilem na 
temat właśnie sprawy repa­
triacji. Chciałem usłyszeć je­
go zdanie w tej mate,rii. Roz­
mawiałem z nim krótko na 
lotnisku Orly w Paryżu, w 
obecności rektora misji! pol­
skiej w Pa,ryżu I w obec­
ności rektora seminarium 
duchownego w Paryżu. Roz­
mowa ta nie zadowoliła mnie. 
Po tej rozmowie udałem się 
cLe Rzymu, gdyż chciałem u­
zyskać a,udlencję u Ojca św. 
w sprawie sytuacji na- emi­
gracjI. Miałem dłuźszą roz­
mowę z ambasadorem Pappee 
na ten temat. Jednakże do­
szedłe'r:n do przekonania, że 
i tam nie lJnala~Em zrozu­
mienia. 

Mój stosunek dl) kwe9ti~ 
repatriac}i panowie z-nają z 
oświadczenia, które dziś wy­
głOSiłem prze?: radio. Dosze­
dłem do przekonania, że nie 
ma już żadny.ch możliwości 
przekonania w te,j matenii 
moich kolegów l posianowi­
lem wrócić do lm"aJ'U. ZglO'Si­
łem !lię do ambasady w Rzy­
mie, proszą.c, by &1l!basada po­
mogła mi do powrotu do %le­
mi ojczystej , k.tórą oopuści­
km prze<! 16 laty we wrze­
śniu 1939 r. Zgodnie z wia­
domościami, które dochodlJi­
ły na Zachód o przygotowR­
n,iu wszelkich możliwoś\!l, ze 
liWalających ·na szybld po­
wrót dOo kra,lu, powrót ten zo 
stał mi barozo szybkOo umoż 
IIwiony t dlat~go znaj~uję 
S>ię dziś wśród was. 

RED. WOJCICKI ("Trybu­
na Ludu"): 

Bardzo na.' interesuje, jak 
teraz ustosunkowują się lu· 
dzie na emigTacji do możliwo 
Aci powrotu, zwlaszcza że w 
prasie emigracyjnej obserwo 
wać można 8Wego rodzaju 
kampanię terroru i zastrasza 
nia tych, którzy chcieliby wr6 
cić. Bardzo nas interesuje Jak 
zapatrują się na możliwo .ki 
powrotu do kraju' "szerego­
wi" emigranci. 

PREZES HANKE: 
Niew!\ltJpl!wie we wszyst­

kich nas - Polakaoeh na ero: 

grac~,i była dążność do po­
wrotu do kraju. JE,dnakże pa 
nowie wiedzą o tym, że byla 
tam prowadzona propagan­
da, idąca w kier,unku odma­
wiania, zastraszania, że Istrlle 
je sytuacj a, która uniemożli­
wla powrót, Nie mogę wyra-
7lić jak nas straszono. Nikt 
wśród przywódców politycz­
nych nie miał oowagi obwa'r­
cie i wyraźnie postawić za­
gadnien4a, że do kraju moż­
na wrócić, że należy praco­
wać wspólnie z wami przy 
budowie ojczyzny. Obserwu 
jąc to na przestrzeni dłu7..sze 
go czasu, dosz:~dłem do prze­
konania, że powlnienem być 
przykladem, pokazać tę od­
wagę i wrócić do was., dJ 
kraju. 

RED. OSTERLOFF (Unl­
led Prets) 

Czy pan prezes uprzed,iil 
pana Zaleski.ego o swojej chę 
ci 'Powrotu do kraju? 

PREZES HANKE: 
Mogę w tej chwil! odczy­

tać to, co do pana Zaleskie­
go napisałem. (Odczytuje. 
Tekst pisma p<Jdajemy obok). 

RED. BAŃKOWSKI (PAP): 
Z oświad.czenia porannego 

i z tego listu można już po­
wziqć opinię o zamierzeniach 

. pnna prezesa,. Czy jednak nie 
mógłby pan prezes coś kon­
kretniejszego powiedzieć o 
swoich zamierzeniach po po­
wrocie do kTaju? 

PREZES HANKE: 
Jestem oszołomiony tym 

co zobaczyłem w Polsce. 
Prze<! 1939 r . przebywałem 
pr:u€'z pewien czas w Warsza 
wie, przyjeżdżałem tu co trzy 
miesiące. Dziś nie umiałem 
poZlnać Warszawy. Stała się 
cudem. Nie wiEm gd7.Je je­
stem. Warszawa się zmieni­
ła. Nie wiEm jeszcze co będe 
robił. Wiem jedno - chcę z I 
wami w!lpólnJie pracować -
to jEst jedyna myśl, kitórą 
mogę wYIp<JWlied!l.Jeć. 

RED. SA WICKA (At';:;"): 
Co pan prezes ch(:iałby to 

bIć w najbliższe; przyszłości? 
PREZES HANKE: 
Teraz chciałbym z.obaczyć 

troje dzieci moich i żonę. 

RRD. KĘTRZYŃSKi~S~­
wo Powlzechne"): 

Pan prezes wspomniał już 
o rozmowie z ' arcybiskupem 
Gawlinq i innymi osobhtoś­
ciami katolickimi. Chciałbym 
si~ dowiedzieć, czego pan pre 
zes spodziewa~ się po tej roz 
mowie? 

PREZES HANKE: 
Niewątpliwie powodowała 

mną przede wszystkim chęć 
dowiedzenia się o ich stano­
wisku w sprawie tak ważnej 
jak powrót do kraju. Zdawa 
lem sobie -sprawę, że jest to 
jedyny moment dla nas emi­
grantów, który należy wyko­
rzystać dla powrotu. 

porwani!? WidaĆ ~e c'hcq ~~ 
bi.ć z nas porywaczy. 

PREZES HANKE: 
Nie zapoznałem się jeszcza 

·z treścią tego oświadczenia. 
Nie byłem porwany ani nikt, 
mnie nie zmusił do powrotu. 
Nie jest.em Mikołajczykiem, 
by przewieziono rrmie w wa-
lizce. Przybyłem. sam.o~ 
dzielnie. . 

RED. ZIELICZ ("ZoJnier:a 
Wolności"): 

Pan prezes wspomniał o ro 
dzinie w kraju. Czy m i al pan. 
z nia kontakt? 

PREZES HANKE: 
Kiedy opuściłem kraj 

naj starszy syn miał 4 i pół 
roku. Dziś najstarsz.y ma 21 
lat, a naj młodsza córka, kM 
ra była, jak mówią u nas na 
Słąsku, "bRjurką" jest doro­
słą panną i ma wyjść za mąż. 
Z moją rodziną korespondo­
wałem, byłem w ciągłym kon 
takcie i to również odegrałO 
rołę w mojej decyzji. 

RED. KARtOWICZ 
("Świat"): 

Czy w środowisku emigra­
cji w Londynie i w rozmo­
wach prywatnych spotkał się 
pan prezes z takimi samymi 
nastTojami jak te, kt6re pa­
na skłoniły do powrotu do 
kraju? 

PREZES HANKE: 
Tak, spotkałem się. Niewąt 

pliwie po moim kroku spra 
wa powrotu ożywi się. Na 
emigracji istnieje po prostu 
pewien paniczny slrach przed 
pierwszym krokiem. Ja go 
zrobiłem. Ludzi, którzy mają 
takie same przekonania jak 
ja, są setki, a może tysiące. 
Tylko bali się być pierwsi. 

RED. KĘTRZYŃSKI ("Sło­
wo Powszechne"): 

Jakie, zdaniem pana, będq 
konsekwencje pa.na powrotu 
do kraju dlct sytuacji polity­
cznej emigracji? 

PREZES HANKE:' 
Zdawałem sobie sprawę z 

konsekwencjI, jakie moja de 
'cyzja spowoduje w Londy­
nie. Niewątpliwie będzie tam 
wielkie zamieszanie. Swlad­
czy 'o tym chOĆby już to, co 
mó",ri się o moim rzekomym 
porwaniu. Będą sugestie róż 
nego rodzaju, różne fanta­
zje będą ogłaszane. Wielu e­
migrantów zastanowi jednak 
fakt, że w ,Polsce, którą ogło 
szono za kraj przeŚladowań 
- mam możliwość publiczne 
go przemawiania do was. 

Po latach tułaczki 
wracają do kraju 
WARSZAWA (PAP), Tęs­

knota za ojczyzną, wielolet­
nia rozłąka z bliskIm!, cięż­
kie, a nierzadko i tragiczne 
warunki życia na ooczyźnie 
- oto co sprawia, że coraz 
liczniej wracają do kraju Po 
lacy, którzy przebywali do. 
tychczas na emigracji. 

Ale w ciągu dzie,.;ięciu lat 
poznałem dokładnie nasze 
życie na emigracj i. W ciągu 
tych dZiie-sięciu lEllt zrozumia 
lem, że nasza droga na emi­
gracji nie prowadz.i do Pol­
ski, że Polsce - szkodzimy, 
a nie pomagamy. Chcieliśmy 
mówić w imieniu Polski, a 
okazało się, że nie rozumie­
my czego naród chl:e. Nie po 
mogliśmy w odbudowie kra­
ju znisZlczonego przez wojnę 
i ze zgrozą d ziś myślę , że na­
wet w pEwnym st.opniu prze 
ciwdziałaliśmy tej odbudo­
wie. IlEŻ goryczy sączyla 

myśl , że staliśmy się igr'asz­
ką w ręku mocarstw, kltórym 
dobro Polski i naszego na,ro­
du nie leży na sen:u, bo Pol­
ska jest dla nich pionkiEm 
tylko. 

Podczas la,t ostatnich, wie 
dziOil'lY wewnętrzną potrzebą 
i dręczącą tęsknotą stale śle 
dzilem życie kraju. Czytywa 
łem regularnie prasę krajo­
wą. Wywnloskowalem, ze 
propaganda emigracyjna nie 
podaje prawdziwego obrazu 
kraju. Zaczęła we mnie kiel­
kować myśl, że dochowując 
wiary swym poglądom jako 
chrześcijański demokrata, 
powinienem powróciĆ do kra 
ju, wziąć udział w pracy ca 
lego narodu. I nie tylko ja. 

Obecnie możliwości powro 
tu stają się realniejsze nl~ 
kie<!ykolwiek. Nie podobna 
już dłużej zamykać oczu na 
fakt, że kraj ma powa:iJne o­
siągnięcia w wielu u,liedzi­
nach. Swą pozycję w świecie 
i osiągnięcia kraj zdobył bez 
naszego udziału. 8beonie 
kraj wyciągnął do nas pomi 
mo to rę.k;ę, puszczając w niĘ> 

pamięć wszelakie krzywdy, 
byleśmy się tylko zabrali lo­
jalnie do twórczej pn:cy, 

Zyciorys RUlJona Ranke 

Chcialem usłyszeć w tej 
materii opinię czynników du 
chownych; myślałem, iż naj­
większym autorytetem będzie 
J. E. ksiądz arcybiskup Ga­
wlina. Od dawna kiełkowała 
we mnie myśl, by z nim się 
spotkać. Jednakże kiedy z 
nim rozmawiałem, odniosłem 
wl'llżenie, że moje postulaty 
nie będą przez niego popIera 
ne.Chciałem szukać innych 
możliwości, udałem się do 
Rzymu, by tam znaleźć lep­
sze zrozumienie w tej spra­
wie. I talU' tego zrozumienia 
nie znalazłem, co mnie wre­
szcie umocniło w przekona­
niu, że sam winienem stać 
się przykładem powrotu i dla 

9 bm. w późnych godzi­
nach wieczornych na stacjll 
granlcmą w Zebrzydowicach 
przyjechał pociąg WlOZąCy ko 
lejn.ą 27-osobową grupę Po­
lakow z Fra,ncji. Na twarzach 
wszystkich widać wzrusze­
nie. gdy po raz pierwszy od 
wielu lat odczytują napisy 
w j41zyku polskim. 
Stanisław Cząrny, będąc 

Gorszące kłótnie , trwonie­
nie pieniędzy publ:icmych l 

ślepe negowarue wszysbkiego, 
co się dzieje w kraju, podci­
nały zauf.aJnie emig-ra.nŁów d') 
przywódców effiligJra.cj i. Ros! a. 
niedola i beznadZ'ie.inoś(~ 
wśró-d emigracji, a równocze 
śnie coraz więcej dzia l.aczy 
emigracyjnych ześlizg'iwało 
·się na drogę wSDółpracy z 
wywiadami, przeszło na obcą 
służbę i zaa:nga.żowało S>ię we 
wrogiej, -dyweTsyjno-wywia­
d owa z e'; Tobocie pr~eciWlko 
Polsce. Taka sprawa Bergu i 
istnienie c::1}ego ohoZ\! bpr­
gowców, któnv za hrud,ne 
pienian?!' 'Oodi€li sie ni,1<-c7..em 
nej ,roboty' przeciwkn Polsce. 
nie mogla niR DO,rlll'7.Yć su­
mienia wszystkich Polaków. 

Ze strony pana, panie pre­
zydencie , oraz ze strony nie­
kJtórych osób bllisko pana eto 
jących był wprawd,zie: odruch 
'protEstu, ale słaby. Potępii 
pa:n be'rgowców, ale nie zdo-

Uważam, że jest to jedyna 
okazja dla dziesiątków tysię 
cy ludzi poniew:eranys;,h ! 
marnowanych na emigracji. 
Jedyna okazj a p()ł~czenia 
się z rodzinami i sk(,ńczen!a 
z beznadziejnym ży'iem na 
obczyźnie , ' Długo w;,żyłem 

w swym sumieniu t~ decy­
z,iP, zanim ją r.o:li <'jłpm. Ni~ 

łatwo przyszedł mi ton krok 
panie prezydencie. P.zełcm 
nastąpił po oświadczeniu 
VI,Tarszawy, nawołującym do 
powrotu . Zrozumiałem wte­
dy, że cląży na mnie odpo­
wledzielno.ść za los wielu ty 
~ięcy ludzi, którzy cze~ają z 
niepc'kojem na to, jak my, 

HUlon Hanke urodził sl~ w 
1904 r. w SIemIanowIcach na 
Sląsku w rodzInie g6rnlka. W 
młodości należał do POW. brał 
udział w powstaniach śląskIch. 
a w okresłe mIędzywojennym 
był generalnym sekretar7.em 
Związku Powstańców Slą.kich. 

W 1928 r. Hllgon Hanke "ył 
Jednym z bll.klch współpra-
cownlk6w WojcIecha I{orfan-
tego. WspÓlnie z Korfantym 
zorganizował Naro <lowy Zwl~­
zck Powstańców Sł\<klch, bę­
dący pfzeclwstawjen~em or,t! a­
nincji o podObnej nnwle opa. 
nowaneJ przez sanację. 

Do 1939 r. Hanl,e "vi dz!ala· 
czem chrześcijańskich ",wląz­
ków zawodOWYCh - pocz~tl<o­
wo pełnił (unkcJę sekretarza 
okręgowego ChrześcijańSkiego 
z,iednoczenla związków zawo-
dowych na Górnym SląskU , 
n .. t~pnle byl wlcepreze· 
Sfm z;lt'z~du głównego chr7.e~­
<\.lańskiego zjednoczenia ?wiąz 
ków l.awodow.vch W 'Varsza-
wie. Jednocześnie od 1937 r. 
byl c,łonl,lem zarządu gló"" 
nelfo I rady naczelnej StronC 

nictwa Pracy. 

W 1~39 r. powołany do ",,,.j­
ska odbył kampanię wrześnio. 
wą w szeregach WP, Ił nast~p' 
nie l'rzedo.tlłl się do Francji 
I nalial dutył w I pohkleJ Dy-

wizJI GrenadIerów. Po upadku 
Franc)1 w 11140 r. dootał się do 
niewoli niemieckiej, .kld 
uciekł I przedostał się do 
Anglii. Tu znów w.tl\plł do Woj 
ska Polokle!:o; słutył w I D~' ­
wizJI Pancernej, przez pewien 
czas był odkomenderowany do 
dyspozycji wyd7.lału kra.lowego 
Mlni.te"twa Spraw Wewn.,tr .. · 
nyeh w Londynie, II w 1947 r· 
zostal zdemobilizowany. 

Po d'emobillzac.1i Hugon Han­
kc powrócił do pracy '", chneś 
cliań,l&ch związkach 7.8wo<lo­
wych • Stronnictwie Pracy na 
emigracjI. Pelnl funkcję preze­
sa chrześcijańskich związków 
zawodOWYCh I prezesa komitetu 
zagranlczn~go Stronnlctwlł pra 
cy (grup .. SP Z\vlllzana z obozem 
le .. allstycznvm). Jednoe7.eśnle 
kilkakrotnie wyorany bvł do 
emigracyjnej r'~dY ""rndowej, 
a ostatnio tlo tzw. Rady Rze· 
czypospollt.ej. 

W 1953 r. wchodzI w .kład 
emlJ1:racyjnel:o T7.1\r!u, n .. cJ.ele 
którego stał Odzlerzyńskl I 
pelni!' (unkcję ministra bez te­
ki. W kolejnym nądzle Kry­
nlewsklell'o był ministrom dla 
spraw Polaków na emigracJI. 

Na pocz'ltku s'ertlnla br. Hu­
gon Hanke obJlI1 ,tanowlsko 
premiera tzw. polskiego n"du 
eml.racyJnelo Vi LondynIe. 

tego powróciłem. . 
RED. KĘTRZYRSKI: 
Jeśli chodzi o decyzję po­

wrotu. do kraju, czy odegraŁa 
tu jakq,§ rolę ocena sytuaCJi 
katolików w Polsce? 

PREZES HANKE: 
Sledziłem życie Polski z od 

dalenia na podstawie enun­
cjacji prasowych i ' ten ele­
ment, który pan poruszył, o­
degrał pewną rolę w mojej 
decyzji. 
Wyrobiłem sobie sąd, że 

jeśli idzie o mój program, 
nie znajdę żadnych trudno­
śd . 

RED. KOROTYRSKI (.,Zy­
cie WarSZaWY"): 

Pan Zaleski z/ożył oAw!ad­
czenie, że nie wyobraża so­
bie, iż m6gł pan wrócić z 
własnej woli, czyli sugeruje 

przed wojną bezrobotnym 
wyemigrował w 1938 r. do 
Francji i przez 18 l:;t nie 
widział ojczyz.ny. Po jego 
·skromnych bagażach widać 
że w~ Francji niewide lepiej 
mu Się powodziło niż w okre 
sie bezrobo·cia w kraju. 

Inny z reemigranl6w Jan 
Waśko, który w poszukiwa­
niu pracy "\"yjechał L kraju 
w 1922 r., pracował w zakła 
dach Citroena i Renault. Po 
wo,17,ilo mu się ('hbrze. za­
robki miał wysokie, mimo to 
z rozgoryczeniem mowi o 
stosunkach j ak!e pcmowały 
we Francii. 

- Moglem zostać, powodzi 
ło mi sie dcbrze, ale nie mo 
głem znieść "przykrE;Cania 
gruby" coraz to nowymi u­
sta.wami ograniczającymi wol 
nosć robotników. Nie podo­
bało mi się to. -

Na pokładzie statku 
"Czech" wróci! również ' do 
kraju po 16 latach pobytu na 
ob.czy~ie, głównie w Turcj i, 
lnzYlller chemJk Eugeniusl: 
J aniszewslti, 
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... jak myśli przedsiębior­
stwo dokonujące czyszczenia 
kanałów w Sanoku. Dawno 
zdjęto płyty z chodni­
ka na ulicy 1 Maja, by o­
czyścić kanały. Robotę za­
kończono. ale płyt nie zało­
żono z "owrotem. Pozostał 
dół blisko pÓłtorametrowej 
głębokości, który może stać 
się przyczyną wypadku. Prze 
chodzą trm często dzieci. a 
nawet i dorosły, idąc tamtę­
dy wieczorem m~e wpaść 
i złamać nogę. Dlaczego 
więc tego dołu nie zasy­
pano? PrzeciEŻ to ani ozdo­
ba, ani korzyść. 

(pe) 

Do wlasnel· kleszlnl 
W czerwcu i w lipcu br. 

listol1osza z Tryńczy cb. Woj 
tynę zast~pował mieszkaniec 
Wólki Markowej - ob. Jo­
zef Czyrny. Spisał się n;enaj 
lepiej. Pobierał pieniądze od 
mieszkańców Głogowa na za 
kup znaczków pocztowych" 
na prenumeratę gazet itd, 
Ale... prenumeratorzy nigdy 
nie otrzymali gazet l żarlen 
list nie doszedł do miejsca 
przeznaczenia. Wypadkom ta 
kim należy na przyszłość za- i 
pobiec. umożliwiając przy-o 
najmniej nabywanie znacz-

j 
ków ·pocztowych w miejsco­
wym sklepie GS, na co do­
tychczas nie godziła się GS 
wTryńczy. 

Czytelnik z Głogowca 

Zmarnowali 101l:fal,wlI 

Mieszkańcy strachcciny - w 
pow. sanonkim postanowilf 
naprawić drogę, kt6.a do" 

tychczas była w czasIe desz­
czu nie do przebycia. Omó­
wiono sprawę na sesji GRN 
Pa koszówka, wyl;lrano spe­
cjalną komisję, REDP w Sa 
noku obiecał pomoc facho­
wą, PGR traktory, młoozież 
ze Strachoclny i Pakoszówki 
poojęła zobowiązania. .. 

Niestety na tym się skoń­
czyło. Widocznie · roztrąbiona 
pomoc utonęła w błoCie stra 
chocińskiej drogi. PrezycUum 
GRN nie interesowało się 
więcej spra'wą drogi. Prze­
wodniczący Prezydium ob. 
Wójtowicz stwierdził, że ma 
inną robotę. 

Czy nie warto było wyko­
rzystać tak ·cermą inicjaty­
wę chłopów i umoż1!wi~ im 
dokonanie naprawy drogi? 

J. Kuehal'llkl 

Dyskutujemy na temat pracy aparatu partyjnego 

Głębiej wnikajmy w specyfikę kaŻdego środowiska 
K

ierując dyskusją nad 
problemami IV Plenwn 
wi,nniśmy ją prowadzić 
I rozwijać również w 

dziedzinie pręcy wewnątrz­
partyjnej. Pełniejsze przy­
swojenie uchwał III Plenum 
jest kQnleczne dla przygoto­
wania organizacji partyj­
nych do wY'konania trud­
nych i o<Ipowiedzialnych za­
dań w nowej pięciolatce. 
Uchwała III Plenwn KC zo­
bowiązuje instancje partyjne 
do wzmożenia kontroli wy­
konania uchwał i dyrektyw 
partii. 

Kontrola wykonania podję­
tych przez partię uchwał sta 
nowi jedno z naJważniej­
szych zadań kierowniczych 
organów partyjnych. Jed­
nak w praktyce codzien­
nej pracy instancji I or­
ganizacji partyjnych Ipra­
wie właściwej kentroli wyko 
nania za mało jeszcze po­
święcamy uwagI. Dlatego też, 
mimo poważnego wysiłkU, 
nie osiągamy zam.lerzÓilego 
celu w wielu węzłowych 
sprawach partyjnych i pań­
stwowych. 

Wszystlde uchwały I dy­
rektywy partii służą zabez­
pieczeniu szybszej realizacji 
budownictwa socjalistyczne­
go. Ale skuteczność uchwał za 
leży od tego, jak my pracow-

nicy aparatu part., aktyw i 
członkowie partii zorganizu­
jemy walkę o wcielenie ich 
w życie, o przekształcenIe 
słowa w czyn. W dzieQzinie 
kontroli wykonania w na­
szym powiecie jest wiele rue 
porządku i to o<Ibija się u­
jemnie na całokształcie pra­
cy partyjnej i państwowe]. 
Np. egzekutywa KomitEtu 
Powiatowego, wysłuchUjąc 
sprawozdania z działalności 
organizacji partyjnej przy 
Fabryce Kalafonii i Terpen­
tyny w Rudniku podjęta 
wnioski w celu usprawnie­
nia jej pracy. Wnioski te 
przesiane zostały organizacji 
partyjnej, lecz po upłyW1e 
pewnego czasu znów wySłU­
chujemy sprawozdania z 
działalności teJże POP 1 
stwierdzamy te same braki. 

Podstawowa organLzacja par­
tyjna w gromadzie Kopic! jesz­
cze w 1953 r. wysti\plJa z inicja­
tywą dolronanaamelloracjd pod­
mokłych łąk. WnloselG ten został 
poparty p!'Zez całą gromadę. Po­
wiatowa Ra<la NarodoWa \X)m{)­

gła opracować plan, prze.prow.­
dzlła pomla·ry I ntimo, te wszyst 
ko było prnygO'towane, w ciągu 

2 18't melioracja nie została do­
konAna. Była uchwała, byt plll4'! 
a jednak buk żywej organiza­
torskiej pracy z ludźmi wokół 

uchwały l pla,llou - zalamał wy­
kona,nle. 

Konirola wykonania uchwal 
Podstawową formą kontro 

11 wykonania uchwał i dy­
rektyw partii w naszym po­
wiecie w większości jest wy 
słuchiwanie sprawozdań na 
posiedzeniach egzekutywy, 
zebraniach POP. Następnie 
podejmowane są wnioski. 
Czy są jednak w całości re­
aliwwooe? Trzeba stwier­
Qzlć, że kontrola tego jest 
niepełna, a zwłaszcza jeśli 
zabraknie organizatorskiej 
pracy z ludźmi. Ten brak czę 
sto nie pozwala na wcielanie 
słus2ll1ych planów i wnios­
ków w życie. 

Po każdorazowym podejmo 
waniu jakiegoś postanowie-
nia lub uchwały, udzielaniu 
instruktażu - winna Iść właś 
clwa praca organizacyjna. 
W jednym wypadku. może to 
być zebranie, w drugim ser­
deczna rozmowa z aktywem, 
w trzecim może okaza~ Slę 

konie~ne przydzielenie ludzi 
do pracy, albo też doradze-

nie w jakiej fonń.le należy 
organizować wykonanie u­
chwały. NledostateClzne przy­
gotowywanie hlatniktorów 
Komitetu Powiatowego do 
pracy w terenie, niedosłateez 
na łącznoś6 z sekretarzaml 
POP - jest podstawowym 
źródłem dotychczasowych sla 
by ch wyników w ich ·pracy. 

Na czoło naszych zadań 
wysuwa się podniesienie po­
ziomu Instruktaiudla pra­
cowników aparatu partyJne­
go ! poprzez nich sekretarzy 
organizacji partyjnych. Mu­
simy wyrugować ogólniko~ 
we referaty i nastawienia 
na narada<:h i zebraniach. 
Nalęży instruować na podsta 
wie k<l'nkretnej analizy fak­
tów i przykładów w opar­
ciu o znajomość miejsco­
wych warunków, podpowia­
dać pracownikom i sekreta­
rzom POP co i j ak robić, na 
czym skupiać uwagę, by o­
siągnąć dobre wy.kl wpra 
cy oartyjnej. ,. 

Dlatego zaQaniem sekreta-

rzy Komitetu Powiatowego nie tylko na sekretarzach 
i egzekutywy jest uczyć nll- Komitetu Powiatowego i eg-
szych pracownikÓW praktycz zekutywie, dotyczy ono rów-
nej pracy z ludźmi wokół nież członków instancji, m'" 
wykonania uchwał i dyrek- strukiorów Komitetu WOle-
tyw partii. To zadanie ciąży w6dzkiego. 

Skończyć z fefeslrowanlem faklów 
lnstruIrror tx> ważne ognI­

wo aparatu partyjnego, łączy 
on i wnacnia więź mi~zy 
Komitetem a organizaCją 
partyjną. Tymczasem In­
struktorzy, wyjeźdżając w te 
ren w większości wypadków 
wykonują mechankznie o­
trzymane od kierownictwa 
zadania i zalecenia, nie za­
poznają się oni z bieżącymi 
materiałami informacyjny­
mi i dotyczącymi danej orga 
nizacH partyjnej, z aktami 
partyjnymi I protokołaml z 
zebrań, nie usiłują wniknąć 
w specyfikę środowiska i te­
renu, nie przygotowują orlen 
tacyjnego planu pracy na ca 
ły okres pobytu w terertle. 

Instruktorzy unJlkaj" również 

nud1owl4'llia uchw~ i wyst;w;l.eń 

klerowmól<l6w pa.rtil l rządu doty­
czących zll6800dczych spraw pO­

litycznych. W r~tacle praca 
naszego t.nsbrukltora w teretruie no 
al cha.rakter ra.czej badawczy ni~ 
ln.atrukcyjlny. Bo w terenie In­
struktor spootyka-jąc s1~ z fa.kta­
mi z8iIlleKtbail, z kułacką plotką, 
często za,m1ast wyjaśn1ać !'Ja miej 
BCU te zjawiska I naprawić błę­

dy- sam nie decyduje a reje. 
struje fa·kty, prze<l5tawlając je 
k'lerownlctwu KomiI1etu Powiato­
wego. NleJ1Zactko ocenia sl~ pra­
c~ instruktorA we<lhlg Ilości zeb­
ra.nych fa·któw. 

Instruktor to nie rejestr!;!­
tor . faktów, a działacz par­
tyjny, po którym w terenie 
powinien pozostawać ślad 
twórczej, organizatorskiej 
pracy z ludżmi. Powinien on 
whbleó nie tyłko błędy I nle­
doelą.gnięcla, ale powinien 
uCZyó się do'strzegaó to, eo 
się zmieniło w organizacji 
partyjnej - w wyniku jego 
pracy 1 według tego powin­
mśmy ocenia4S pracę naSZych 
Instruktorów. 

laszą amhli:lq le81 
przodować 

Niżańska organizacja par­
tyjna w dyskusji nad mate­
riałami IV Plenum KC 
wzmaga swą aktywnOść i 
tw6rczą inicjatywę w ujaw­
nianiu rezerw 'Produkcyj­
nych konieCznych do wyko­
rzystania już dziś w walce 

o podniesienie pro<lukcji rol­
niczej naszego powiatu. Na­
szą ambicją jest krOCZYć na­
przód w każdej dziedzinie 
życia politycznego, gospodar­
czego i kulturalnego w na­
szym województwie. 

Wskazania IV Plenwn u­
czą nas, że opracowując 1M 
toku dyskusji 5-letni plan, 
winniśmy to czynić w opar­
ciu o doświadczenia i oddol­
ną inicjatywę mas. Te wska 
zania zobowiązują nas pra­
cowników aparatu partyjne­
go, aktyw i wszystkich człon 
ków partii do tego, aby kie­
rując dyskusją nie spłycić 
jej, nie zagubić treści poli­
tyctnej lub nie sprowaQzić 
wyłącznie do spraw produk­
cyjnych. Chodzi o to, ~e w 
toku dyskusji wraz z wykry­
waniem i uruchamianiem re­
zerw pro<lukcyjnych, winnIś­
my wykrywać i uruchamiać 
wszystkie rezerWy tkwiące 
wewnątrz partii. 

Umacrtia·n1e kierowniczej rol! 
organd1:acjl partyj,nej I jej O<!{i"l" 
Iywan<la n.. całokształt życia w 
powle"le, po{\moszende bOjOWOŚci, 
ofiarności I konl=oścl prze­
s1lneganIa len1O!lOW'Sk1ch norm w 
tyciu org.mdtzacjl pa'rtyjnyeh jest 

po~owym WM'un'kl em wy'ko­
n~amda w praktyce wSkaiMń IV 
Plenum KC. 

W naszym powiecie orga­
nizacja partyjna na wsi 
krzepnie, chociaż jest słaba 
t w całej swe.i masie niezbyt 
bogata w doświa<iczenia. U­
czymy się coraz lepiej kiero­
wać życiem politycznym i go 
spodarczym, ale aby zdać eg~ 
zamin dojrzałości w tej dzie­
dzinie, musimy się jeszcze 
wiele nauczyć i wzbogacie w 
dQświadczenia. Rozwijając 
dyskusję najsłus~niej postą­
pimy, jeśli wydamy zdecy­
dowaną walkę wszystkIm 

. niedomaganiom w pracy na­
szej organizacji. Najwięcej 
dośwla.dczeń ł hartu zdoby­
wa się w walce z własnymi 
błędami, przeclwieństwa.ml I 
trudnościami, przezwYcięża­
nie Ich jest najlepszą szkołą. 
WYChowania. 

STANISŁAW SZWED O 
I sekretarz KP PZPR 

w Nisku 

.............. _ ••••••••• _.~_ ••••••• 4~ ....................................... . 
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Na polanie zahuczało. Matki musiały ofiarować 
chustki. a nawet szklanki, by uwolnić się 0<1 natręt­
nych dzieci. K2żde z zebranymi robaczkami oa wóz 
się drapało, ucieszone, że może oświetlić swój wę­
drowny domel" 

Jeszcze nie skończyli kolacji, a już Nierada puścił. 
swój długi język w ruch: 

-- E, co tam o ćwieczkowych czasach w::pominać 
- rzekł, kiedy Zawora skończył opowiadać, j2k to 
Kazimierz Wielki będąc na polowaniu przyszedł od­
począć do wieśniaczej chaty i został ojcem chrzest­
nym chłopskiego dziecka. - Ja wam lepszą historię 
opowiem: był w naszej wsi Marcin Błaszczyk, ze sta­
reści przygłuchy. Poszedł do spowiedzi i gr:!eczn,e se 
ukląkł przy konfesjonale. Zamiast się spowiadać, glę­
dzić zaczyna o swoich kłopotach gospodarf>kich. 
Ksiądz czeka i CZEka, a Błaszczyk o grzechach ani 
myśli gadźć, jakby co do<piero na świat przyszedł 
i niewinny był niczym anioł. Sprzykrzyło się to księ­
dzu i pcwiada: "Zaczynaj!" A Błaszczyk mu na to: 
.,JuŻ skończyłem. Ty zaczynaj"! Ksiądz po{.[ejrzewa­
jąc, że Błaszczyk boi się grzechy wyznać, przeskro­
l:>awszy coś porządnie, zapytuje go chytrze: "Do ko­
ścioła chodzisz?" Błaszczyk, że to dosłyszeć nie mo­
że, na chybił trafił odpowiada: "Mam buty, mam. 
A kogo mam za nos worjzić". Pleban, westchnąwszy 
do Boga o cierpliwość, rozpytuje przez kratl~ę Blasz­
czyk", j;;k dziecko: .,Ojca. matki słuchasz?" A tfn 
mysią c cią'(le o butach GdpowiaQa: "Jedną tylko pa­
rę ,jedną. A C:l to z'a jucha nie znam". Pleban w gło­
wę się drapie: co tu z takjm chrześc:janinem robić, 
jak grzechy z mego wyciągnąć? I nap:le j2k nie wrza­
śnie: "A na cudze jabłka chodzisz?" Tym razem chło­
pisko dosłyszał Odpalił: "A bo teraz są jabłka?" Te­
raz to się już spowiednik zdenerwował, przyk2zania 
mu s:ę pcplątr!y: "Czy kochasz ojca, matkę?" ~ ry­
czy. A Blaszczyk: "A bo ja ~m wim? Przecie blisko 
pół wieku, jak im s'ję zmarło". 

Słuchacze jak zwykle wybuchem śmiechu przy-
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jęli opowiadanie Nierody. Uważali go za przedniego 
dowcipnisia i nawet jeśli coś mu się mniej ildało, 
nie pozbawiali go kredytu. Co prawda zawsze woleli, 
gdy mówił O. nieo becnYcp ... 

Edward Fedorowicz, kiedy ustały śmiechy ! uwa­
gi wywołane historyjką o głuchym Błaszczyku, roz­
ciągnął harmonię, przebiegł palcami po jej klawi­
szach. Polaną popłynęły pierwsze akordy. EcIward 
różnił się 0<1 swych braci, choć jak oni miał mocne 
bary i nie żałował pięści, gdy cho<lz!ło o po<l,trzyma­
nie honoru rodziny. Słynął jako dobry muzyk- i nie 
byle jaki śpiewak. I jeszcze jedną miał. zaletę: w prze 
clwieństwie do większości muzyków nie dawał się 
długo prosić. Grał chętnie. bo gran:espraw:ałomu 
rzetelną przyjemność. Było mu wszystko jedno, czy 
ktcś go słucha, czy nie. Melo<lia raz zaś!yszana zosta 
wała mu na zawsze w pamięci, z miejsca odtwarzał 
ją na harmonii, często wzbogacając własną inwencją. 
Mówiono. że to dar nieba: taki słuch i taki talent 
w palcach. 

Ko'bie~ I dziewczęta z tym większą rad.,ścią po­
witały dźwięki harmonii, ŻE zamykały one nie~a­
Tzoną gębę Nierody, a kto wie, co by ten jeszcze gc­
tów napleść na księży czy na zakonnice - swoje 
dwa ulubione tematy. Skcr8nie boskie z tak:m chło­
pem, przy dziEciach na lJc§miewisko nie zaw<lha się 
religię świętą wystawić! 

Harmcnista grał "Hej, tam pod lasem (OŚ błysz­
czy z da,la ... ". 

- Banda Cyga w og:eń rozpala" - zanuciła pół­
głcEoem Marysia N;eroQo·,va. 

Starokrajska to piosenka ! tok rzewnie ~ie na 
duszy od nIej robi. I za]Xmina się, że to obca zie-
7l1ia, wroga puszcza, wszystko inne, dziwacznp, nie 
tal~'e ... 

Ale gdy chwilami za!;2myw2ła się melod!~.. wra­
cały mtrętne mysli: ach. jak łatwo się ich stamtąd 
pczbyto! Czyż dlatego, że nie chcieli pracow:;.i:? N:e! 
Bo nie dono im ziemi, na której mcgltby prscować, 
nie dano im pracy w mhstach. "Bezrobocie" - roz­
kładano ręce. Czy wrócą ~ pyta'li ich bliscy przed 
wyjazdem. "Czy wrócimy?" - przez całe życie na 
obcej ziemi zadawali sami sobie to pytanie. 

Edward szybkimi palcami przebiegł po klawiatu­
rze - czekali co też nowego zacznie i zaraz pod-
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chv.'YCiU za nim potężnym chórem: "Góralu, czy ci 
nie żal odchodzić 00 stron ojczystych ... ". Z każdą 
zwrotką pieśń przybierała na sile, śpiewano teraz 
pełną· piersią. Zdawało się; że chcą, by usłyszała ich 
matka-ojczyzna, by o nich nie zapomniała, by do 
niej doszedł iCh głos nabrzmiały męczącą tęsknotą, 
która miała' ich aż po grób nie opuścić. 

Nawet młoozi byli wzruszeni. 

II 

RAPORT 

1 

- KOchani rodacy, cieszę się z całego serca, że 
mogę was przyjąć w skrc·mnych salonach kunsulatu 
Rzeczypospolitej Polskiej -przemówił z namaszcze­
niem kortsui Stanisław Krzykowski, przyodziany na 
tę uroczystość w żakiet i sztuczkowe spo<lnie. BIały 
gors koszuli, sztywny kołnierzyk, stalowo-szary kra­
wat z wetkniętą szpilką w kształcie po<lkówki, wysa­
dzanej brylancikami, zbyt nowocześnie wyglądały 
w zesta·wieniu z piękną głową starego orła osadzoną 
w wywatowanych ramionach - Rzeczypospolitej Pol­
skiej - powtórzył, nieznacznie podnosząc głos _ 
w ciągu studwudzjestupi~ciu lat uciskanej przez za­
borców, a dziś wolnej wśród wolnych, z dumnie po­
wiewającym biało-czerwonym sztandarem, na które­
go tle widnieje orzeł bicły. Nikt już wam, kochani 
rodacy, nie ośmiel! się w oczy rzucić: "Polaco sem 
bande!ra" *, co was tak bardzo musiało boleć. Tak, 
dziś mamy własne państwo, własny sztandz;:, a in­
teresy wasze i kraju waszego ja tu obecnie repre­
zentuję ... 

Konsul zaczął z kolei rozwodzić :;ię nad swoją mi­
sją w Brazylii, komentował politykę rządu, którego 
- jak podkreślcł - był mężem zaufania. Pros'ł 
o współpracę całej kolonii, a zwłC'szcza zebranych 
dziś na przyjęciu, istotnych przedstawic:eli Bolc:nii 
za jakich chciał ich uważać. ' 

(c. d. n.) 

• PQIIaoo· Mm ba,ndelu - bez mar..da;ru, przy czym słowo 
"Pdlaco" jeet obra!l!<wym znlelkl.witałceruetn "Po'!oneg:". 



Chromlk poprawił 
rekord świata 

Nr 3G (290) WISNIOWSKA Rok V 12. IX. 1955 BudDwlani Rzeszew 
miltrzyn!q Polski 

W czasie ml~zypaństw()Wego 

spotkania lekkoatletyc.znega Wę­
gry Polska, Jerzy Chroml'k w 
biegu na 3000 m z przeslile. po- ' 
prav.1ł rekO"rd świata CUstanO"wlo 
ny przez siebie 10 dni temu w 
Brnie), uzyskując doskonały wy­
ntk - 8.40,2 . 

NOWINY 
SPORTOWE 

Skończyć wreszcie z chuligaństwem 
na naszych boiskach piłkarskich (I) 

Coraz czestsze notujemy 
wypadki, że nasze stadiony 
i boiska zamiast być miej­
scem szlachetne.i walki o zdo 
bycie tężyzny fizycznej, za­
miast być miejscem, w któ­
rym dominu.ie radosć, przy­
jacielska i prawdziwie spor 
towa atmosfera - przeobra­
żają się w arenę chuligań­
skich, a niek~edy wprost ban 
dyckich wyczynów części 
rozfanatyzowanej kib.'cerni, 
której jedyną dewizą to do­
konywanie samosądu. Te ka 
rygodne wybryki udzielają 
się mniej wychowanym spor 
towcom, a niekiedy Qni też 
są powodem wszelkIch awan 
tur. Co gorsze, że nasi dzia­
łacze, względnie ludzie pr" g­
nący za takich się uważać 
zamiast spełniać rOlę wycho 
wawcy młodych &p(lrtow­
ców a na wet sympiltykó',v 
swego kcła tolerują te wy­
stenki. holcltli:łr. ClPst""'; ' n{~ 

metodom robienia wyników 
sportowych "za wszelką ce~ 
nę". 

przemysk iego zespołu , a chullga'_ 
ni żerując na osobisty ch uczu­
ciach . sympatyków spo~kalL.. z 
Ich strony apJ'obalę dla swych 
łobuzerskich wyczyn6w. 

Cala piątka działaczy przemys­
kiej Polonii wyszukiwała wszel­
kie możliwe wykręty, kontrarg'U 
menty. starając się zna leźć win­
nych poza Przemyślem, zwala­
jąc winę na nieudolność sędzie­
go SOkolowa, bąM na jakieś 
sta re porachunki, bądź to na 
nerwy, ale ·anl sł6wka nie po­
wiedzieli o przyczynach zle·go 
za chow an ia się pilka r-zy , co rada 
kola zamierza robić, by wycho­
wywać r6wnic" swych sympa t y_ 
k6w, jak imi środkami . przeciw­
dzlarać podObnym ekscesom. 
Choerzllo im wyłącznie o punkty, 
poza którymi niczego nie wi­
dzą· 

A działacz przemy~kiej Polo­
nii ('b. Chelpa niezadowolony z 
ostatecznej decyzji zachowa! 
SIę na posiedzenIu prezycl'u m 
WKKF nie t"k jak na prawdzi­
wego dziala cla s-portowego pl''ZY­
stai". 

"Róbcie sobie w takim razie 
sami ~~ort - powIedział". 
Tal< ,i'est, będ7.1~D1Y robić sport 
hez . .,,,. Ch"lpy, który nie chciał 
PO.lI;od 7,ić sle 7. zasadą, te nie bę­
dziemy robill sportu za wszelką 
cenę· 

WYPADKI RZESZOWSKIE 
Po posiedzeniu udallś'my się 

PF:~YKł,~nY M(\WJ t\ns stadion rzeszowskIej sparty 
O TYM N AJLEPIE.Jna mecz Q Puchar Polski Reso­

via - Stal Mielec. 
B . b ć ol ł I tu też rozfanatyzowani kl-

y me y g os ownym blce dali znać o sobie. I tu też 
udcwodnić, że źle jest w ne chuligan r-od,"ci ł uczucia k 'bi -
szowskiej piłce nożnej, że c6w i górę wzięły chuligańskie 
mnożą się skandale na sPQr Instynkty. Publiczność wtargn.l", 

na boisko. W .ia.klm celu. Wia-
towych boi skach przytcczmy domo. Po meczu obrzucili samo-
kilka na.i ' stotniejszych przy - chód St.·li Mielec kamieniami. 
kładów. Walce o m óslrzow- Wybito sz y·bę. 

k .Je~z. cze pOdczas spoIkania za· 

pUki nożnej GKKF protestu od­
nośnie udziału w drutynie Stall 
S talowa Wal' zawodnika Kmic­
clka, kt6r y w tym sezonie wy­
stęp~wał jt't w barwach Gwardii 
Chełm. Km ieclk został zatwIer­
dzony przez SPN GKKF. 

Komisj-a nI ligi zajmie się sę­
dzIą SOkołowem, gdyż według 
wszelkich danych prowaclzlł on 
zaWOdy słabo. . 

RZESZOW. Po wyp8'CIkach 
rze.szowsklch przenIesiono dwa 
mecze Res-ovli na teren pr"zer.:iw .. 
ników. Tak więc w sumie aź do 
23 patdziern ika kibice rzeszow­
sk iego zespolu odpoczną sob i~ 
nerwowo. B~dą mieli więc sporo 
cz·asu na rozważanie, podobni. 
zresztą jak I sympatycy Polonii, 
jaką niedźw i edz ią przysługę wy_ 
rządzil i swoim kolom. 

Zawodnicy Wilk (Re.ovla) I 
Grześko (Stal Mielec) ukarani 

~~_ąA' 
itB----- -. ,o;.~_._~ 

Budowlani Opole - Tar­
novia 2:0 (1:0), 

Sparta Warszawa - CWKS I 
Bydgoszcz 0:0. 

Stal Gda))!I;k - Gwardia 
Kieloe 4;0 (2:0). 

Napl7.ód Upiny 
Jarz Lenno 0:2 (0:1). 

Kole-

Lek koatleci 
Startu Jarosł ,aw 

ztłłłWlłnsowali 

do ligi wojewódzkieJ 
S ie punkty, walce o zwycię wodnicy ro-zpoC'Zęll międz)' sobą 
stwa towarzyszyć za~zynają bójki. Wilk z Resov ii ",-raz z W Tr:>.?:r':,;y (pow. ,!&slo) roze-
obce ludowej kulturze fi zy- Grześko zachowa " s i ę ordynar- ·grany wstat final lekkoatlety-
cznej chuligaństwa oraz nie . JAKIE PADŁY KARY cznych mi~trzostw klasy Ą· Star 
w-ręcz karygodne przestęp- towa!y zespoly Startu Strzyż ów, 
stw. a. PRZEMYSL. Boisko zamknięto Startu Jarosław, LZS Mielec, 

clo końca sezbńu. Drużyna P \llo-
WYPADKI PRZEMYSKIE n1\ rozgrywać ' będzie "· spotkania Stall Dęba, Stall Sanok I LZS 

b . kach pr-eclwnt'k6w ·Trzclnlea· '. .,.. .. I Wszystkim znane są wypadki na OtS " . . . . . . 
przemysk ie po meczu _ Polonia Specjalna komisja zajm'.e się Piei-ws-ze miejsce z"jęll lekko-

zbadaniem pracy wycho.wa·wc'Zo.- I 
- Stal Stalowa Wola. NIe bę- pol itycznej w kole sportowym atleei jaroslawm<tiego Startu , któ-
dz:emy .ich powtarzać . Po lonia. rzy tym sMnym zaaw&llsowah do 

Czlery bite godziny poświ~c i lo 
tej eprawie prezydium rze- Komisja III ligi zbada sprawę ligi woJew6tl2ikieJ. 
szowski ego WKKF. Cdowotinio- nie ,.portowego l.schowania się Na szczeg61.ne podkreślenIe .3 
n·8 zostala bandycka postawa roz Rodzenia, ·Wlzerkan luka I Czy- sluguje wyn,ik Dworaka (Start 
fanatyzowanych kibic6w prze- tow~l"p)(o. W stosunku do 2 

m yskiej Polonii , którzy poza ostatni ch są powatne zarzuty uJ~yrOSSk.ałałwl)7'8k:6mry. AWta"kko~;ru'·ał 'oV7JW
n 

r:~ II.' 
boia'< iem pobili sędziego, a w pob iCia przez nich erzlałacza sla-" c ~ o 

samochO'dzle Stali wybili wszyst- lowpwol&klej Stall. k.Ord . wO.lewództwa, lecz niestety· I' 
kie szyby. Kolu sportowemu PolonIa ze- k 

Byla to zemsta Z8 przegraną zwolono na wnie.;lenle do sekcjI poprzec1JkE: le k.o strącI!. 

-----------------------------

STAL STALOWA WOLA -
LUBLINlANKA 1:3 (1:0) 

Do przerwy gra toczy się przy 
obustronnych atak:a c.1. WJęceJ 

szczęścia mi-ała Stal, I w 19 mi­
nucie 2od;obyla przez Lapiństkiego 

prowa.dzeme. Po "mlo.nie s~ron 

Lubllnlanka 1Jaczyna a'taJ<ować, 

lecz dobrze grający w tym dniu 
Woeiński l obrona ~rkwldu­

ją zamlerzend·a gości. Do­
piero w 86 mLn. W6Jcickl 
2dobywa wyrównującą I;>ramkę· 

Ze~p6ł StaLi nli epotrz.et>nle za"­
stosował grę defensywną i wsku 
tek nieporozumIenia obrony go­
spodarzy Ku·lawlak w 75 t w 78 
mln. zdobywa dalsze dwie bram 
ki ustalając tym !!<Imym wynik 
spotkania. Sęd·7,iowal Pęca 14. 

UNIA ZAlIIOSC - WLOKNIARZ 
KROSNO 1:0 (0:0) 

'Unia Zamość ratując s i ę przed 
spad kiem wyg·rała z. k>rośnień­

ski m Wł6i®ia rzem. . . . 
STAL RZESZOW - !(OLE,TARZ 

PRZEMV9L 1:1 (0:1) 

W S0botnlm s·potka,..\u o ml­
~trzos\wo III UgI rze~,zowska St·al 
odniol'la szcz",śHwy remIs z pr-ze 
my"klm KI)leja·rzem. Gdyby bo­
CmlY' sędzia ob. Suprannwi cz 
nie uroił sobie "spa lo"ego" 
przy nal z"peln·iej prawidłowo 

zdobyte j bramce prz~ Kawie k; 

z KoleHrza. goś"i e wywieWby 
dwa punkty z R?~zow a. \'1 chw' 
I~ p6!l'.ie.1 temże Sę<1,tI4 w~ka.zA ł 

m6w sp' I (>ne{(o. o którym nie 
m,,~ło b~lĆ. n1,owy. 
Przechorlząc do oceny s&me.l!fry 

t~ stala ona na słabym poziomie. 
W Stall za wiod ła zupełnIe pIątko 

ofensor6w. A jedynqe !tnIe de­
fe )"'t·-:oywne mO'5ły zad-owoHf. W 
Ko-1 C1 ;:'fZU of[",rnie zagrały obrf)­

Gl I pomoc, a w Maku n·ależałoby 

wyr6tnlć tywlołowego Kawlaka. 
R6żankowski raczej statystow ał. 

Przez caly czas spotkania gn 
toczyła się przy przewadze Stall. 
ale kompromitująca niezaradcnoM 
ata·ku nie · pOO7lWoUla. przynieŚĆ 

efektu bram.k.O'Wego. NaJleple-' 
świadczy o · tym fa.kt, że Jedyną 

bramkę, jaką StM zdobyła u,zy­
skał środkowy obrońca Jur!<le-
wlcz po ·rzucle rożnym. 
Bramkę dIs Ko'!ejaorza zdobyl 

Pi wowar. 
Sędziował ala'bo ob. Sankow&!d 

z LubLIna. 

JKS JAROSŁAW - GORNIl{ 
GLINIK %:1 (2:0) 

JKS z miejsca rUSlla do ataku 
j uż w pierwszej m.lnuc.le ide­

alną pozycję mam·uJe Bester. W 
miarę upływu rni·nu~ Jarosławia 

nlJ zdObywają przewagę.' Na wy 
nik nie trzeba długo ~zekać . W 
10 mln. Slobodzjan otrzymuje 
p1tkę - po rzucie I'O'l>nym, pO<l­
~iąga I z bliSkiej otlległości strze 
la ni euci1.l'onn le. W 24 mln. Be­
ster dosłownie z kilku metrów 
przestrzeliwuje. DopIero w 31 

mlnucle ten zawodnik zdobywa 
drugą bram~E:. 

Po przerwie przez pi erws·ze 10 

mln. utrzymuje s1~ j .. ~zme prze ­
waga go;poda.rz:/' .ale od teg") 
momentu inicj atywp' pmeJęl1 gór 
nicy, a efektem t,,~o była bram 
ka Zdobyta p rzea: Pluolńsk1ego . 

POLONIA PRZEMYSL -
GWARDIA RZESZOW 1:3 (1:0) 

l\1ecl. ten r(lle~ ra ny 'Został w 
R7.eszowie, g(l';ż bol,ko Polonii 
.la.1< już podawaliśmy zostało 
zamknięte. 

P ierwsza połowa spotkanIa 
przebiegla pod znakiem przewa­
gi Polonii, która ml·ala w tym 
okresie wlecej z gry 1 była ba r­
dziej niebezpieczna w akcjach 
cad)o- ... .- 1Iń'U1YIl.&.. Ui..<:uoI1.U.JlSłI j i..a..'!z 

się późn.leJ okazało o$tatnlq 
b ramkę dl. zespOłu pl"Zem ysk ie. 
go ,zdobył Krajewski po rzu c,e. 
I·ożnym. W tej fazie przemyśla­

'nie mieli jeszcze kilka okazji 
do podwyższenia wyniku, ale 
akcje zalamywały się na sordy: 
lu , bądź te~ napastniCY Polonu 
strzelał! niecelnie, zw!ekaj~c z 
oddaniem strzału. 

Po zmianie stron obraz gry się 
zm ieni!. Do głosu dochoml po­
w01l GwardIa, przejmuje Inicja­
tywę w swe ręce , w wynikU cze. 
go po jednej z akcji Głuchowski 
uzyskuje wyrównującą bramkę· 
Rzeszowl an Ie są nadal w prze­
wadze, a Polonia wybita 1:ostała 
z uderzen ia. Drugą bramkE: dł. 
GwardiI zdobyt Robotycki, przy 
czym nIe bez winy byli obrońcy 
z Przemyśla i bramkar-z , tym 
bardzie] że Robotyckl strzelił 
z bardzo ostrego kąta. PolonIścI 
grają nerwowo i zepchnięci zos­
tal! do defensywy. W wyniku 
dalszych ·akc.1I gwar6zist6w Jur. 
klewlcz zdobywa trzecią bram­
kę, ustalając wynł ·k me'czu. 

STAL MIELEC - GWARDIA 
CHEŁM 

SędZia powyższego spotkania 
nie dopuścił do gry pięciu za: 
wodnl k6w Gwardi i Chełm, gdyz 
ci nIe mIeli "art zdrowIa. Tak 
wIęc ze9p61 Gwardii był zde­
kompletowany I w miejsce spot. 
ka nia mis: rzowsklego, co Jest 
bardzo zadziwi aJa.ce - rozegra­
no mecz t.owarzyskl , kt6ry przy­
niósł zwyclęst"lo mieleckieJ Stali 
w stosunku 3:2 (2:1). 
Spr8wą tą zajmie sl~ komisja 

III ligI. 

TABELA 

J,ublinia.nka 19 27:11 31:23 
Stoi Mielec 18 26:10 45:12 
Polonia Przem. 19 24:14 34:13 
Stal Rzeszów 18 23:13 45:2J 
Gwardia Rz. . 13 22:16 38:31 
Wlókn. Krosno 19 19:19 35:34 
Górnik Glinik 19 16:22 39:12 
Kol. Przemyśl 19 16:22 30:4R 
Stal St, Wola 16 13:19 29:31 
Gw. Chelm 18 13:23 21:31 
JKS Jaroslaw 18 12:24 20:49 
Unia ZamoAó 18 9:27 15:48 

%ostaU s-miesięcznym! dyskwaU­
fikaoj amio 
RównIeż .prawa sędziego Ko­

walskiego pr~ekazana zostata do 
komis] i sęclzlowskle.1. celem prze 
analizowania prowadzenIa me­
czu. Są poważne zarzuty że ob. 
Kowalski kazał zejść z boiska 
rzekomo też I Wilkowi a tego 
nlewyegzekwowa l. 

PRZYKŁADY INNE ... 
I Z NIEDALEKIEJ 

PRZESZLOSCl 
Weźmy do ręl,1 pierwszy lep­

szy nume-r Biuletynu Snortowe­
go WKKF - :Rzp.sz:'w. Przegląd­
nIjmy tam rub rykę ,.ka ry". 

Niestety, ze smutkiem stwlec­
<1zamy, że niest&rczyłoby miejsca 
w jednym artykule na v.'ymle­
ni a'l'l l e nazwisk tych piłkarzy, 

którzy ukarani z(»9tal! za r6żne­

go rodzaju przewln,len!a I prze­
I<roczenla. bądź to Z8 nlespol'to­
we zachowa·nle sIę, bądź za kry­
tykowanie · orzeczeń sędziego (nag 
mi·nna rz .. cz spotykana na na­
szych meczaClh), czy to za b nJ ­

talną grę, zagrażającą zdrO'Wiu 
zawodnika druż'yny przeciwne.j 
itp. 

Wszyrtkle te przewln !enla mm 
na sprowadziĆ do w!OpÓlnego mlĄ 
nown/'ka I z,",opatn:yć jednym 
tytułem - "źle z po,tawlI mo. 
ralną u wielu na.szych plłkany". 

Ilet to razy toleruje się wpro.t 
nlewybamalnp. wybr:l(kl nle.1<tó­
ryoh pllkarzy. tylko dl. tego. te 
nIe ma go kto zastąpić w pierw­
szym zespole. 

A kierownictwa sekcji, ct~sto 

na.wet wbrew v.'ołt trene ra czy 
Instruktora w'sta'willj ą ta·kiego Z! 

wodni,k. do sk'la·<1u. nie bacząc 

na to , że on w przed<iueń solid-
nie "zapil". . 

Czy 'podubna "PrAWA ni., mlala 
mIejsca" Piwczy'lc!1'1m % Gwardii 
.H7'"Y.Z6w? 

Przecież wszyscy yn~zlel1' o 
tym; te Plwozyk tle prO"W6dZ4 
się, a .mlmo to c-zęsto w\;d·zleliś­

my go na meC7 .... ch . Nles-tety prze 
chodziliśmy nad tym, drod:zy 
dział"cze , do porząd>ku d·zil!ll1"e­
go. WpraWdzie Gwa·rd'a RZes.:zÓ'N 
stosowala rozmaite jut Sp'osoby • 
metody, by Piwczyka, jak olę t') 
m6wl ,",prowad'7.IĆ na dobr~ dro­
gę· Niestety wyc-zer·pał stę re­
pertuar metod, bo Piwczyk da­
lej nIe l.astan'awla snę nad ową 

moralną postawą I swą przyszło­
Ścią . 

Op,nla publiczna dawno jut 
Obur7.ona byla na zachowanie się 
PJwc1.yka 7l Gwardii Rze~7.Ów. 
I wrencie zarząd Wojew6dń<i 
ZS .. Gwardia" na żądanie tei 
oplni! publicznej postanowI! 
tlkreślić Plwczyka z swego reje­
stru. 

"Po głębokiej analizie - C'ty­
tamy \V piśmIe do n" ... ej redak­
cJI - ·prezYdlum uchwaliło: 

zawodnika Erlka ,PlwcZyka 
skreAllć z ewidel1cJI t'!łonk6w 
zl"teazenla oraz nałMY~ ł mle-
81~czną dyskwalifikacJę, licząc od 
dnia 21 slerpnla.", 

Piwczyk przestał być pil'ka­
rzem GWArdIi. .. • • 

Kto był na mec-zu GWItT'd~l 

RtMz6w - JKS JarMław, ten 
chyba przypomrina IIOble moment. 
kiedy Henryk Robotyr.kl · !!'111:edł 
n"'gle z boiska. Pokłócił olę le 

swymi kole.<!aml. Post~p!ł bAr­
dzo nleł"dnl\e, wbrew temu c') 
m6wlm y o zachowanIu się nła­

chetnego sportowca. R"bOtyckle­
go 9k'rytykowal kt6ryś · z Jego ko 
le<!ów Z. słalbą I nleskuteczną 

grę. Nie chciał !Olę z tym p<l~o­

d~ć I postąpit nil' ta;k Jak spor­
tow1ec. 

I nad je<!o wybrykIem za~h­

nawjało się prezYdium ZarMdu 
GwardiI. Robn-ty cklero nqe wsta­
wlonQ do ~kladu !la mecz 
Unią Za.mo~ć oraz udz!elono o! ­
trej na~.nv zs nlesportowe za­
ch<Wla,nle sip'. 

Zhi'!'n;"w Rybak 

TENISOWA 
LIGA WO.JEWODZKA 

GÓrnik Gl!nlk - Resovla 1:10 
Stal Mielec - Start 8tl"ty-l:6w 

11:0 VO. 

Sparta ł.aflcut - Stal Stalowa 
Wola 4:7 

Wyniki re7.erw 
lIt UGA 

Polonia Przemyśl - Gwar!!l. 
Rzes7.6w 3:0 (110) 

JKS Jaro.Jaw - GOrn1k Glllllk 
2:1 lllU 

W czwartym dniu lucml­
czych mlstrzoetw Polski za­
kończono trójbój krótkodys­
tansowy. 

W poszczególnych konku­
rencjach zwyCiężyli: 

KOBIETY: 

50 m: WlSNIOWSKA 
225 pkt. przed Cu&,owską 
216 pkt. 

35 m - Cugowska - 197 
pkt. przed Wlśnfow,ką 
1116 pkt. 

25 m - Wiśnlowska - 219 
f!kt. przed Cugowsl~ą- 2G8 
pl{t. 

MĘZCZYZNI: 

50 m - Kanickl - 247 pkt 
pr7rd Kam\l'lskim - 238 pkt. 

35 m - Chwaścikowski 
232 pkt. przed l\'Iatwinem -
227 pkt. 

25 m - KamińskI - 249 

pkt. przed Gerlacbem (Bud. 
R,es7.) - 242 pkt. 

Mistrzostwo Polski w tr6j 
boju krótl~odystansowym zdo 
była W!SNIOWSK.A 1.312 
pkt. przed Cugowską 1.262 
pkt. . 
Ostatmlą kO'l'lJlmrencJII XIX LU­

cl.nlczych Mlstr:zos'bw Polsk1 by­
lo Strzelanie do kura. R6wndet 
I w tej kon·ku·rencjd mlstrzQIW­
slde tytuły przY'padły w umlala 
Wlśnlow9l<llej I Ka'l'l1okiemu. 
Wiśn iowska wynikiem 1&/7&2 

pobil·a rekord Pol~1d naleZącydo 
Cu 'l'ows k'iej - 15/767. 

Pl on em tegorocznych m!.-
strzostw .Ie.~t 6 rekordów Polski 
kobiet, w tym 3 wyn·ikl lep5lZe 
od rekord6w świata ustanow1one 
przez mlst~zynię świaot, Wlśnlow 

ską oraz rekord Pol s>!<I mę!:-czyzn 

w strz elaniu do kura . ustanowi/) 
ny pr-zez Kan iokiego . 

Eug.n~usz "azimek (Stal Rzeszów) 
nowym rekordzistą rzeszowskiego 10ru żużlowego 
Krz8rdński - Tomczyszyn DuUepal1; pllrą 

Sympatykom sportu moto 
rowego, którzy szczelnie wy­
pełnili stadion, wiele emocj i 
dostarczyły pojedynki czo­
łowych żużlowców Polski, 
bow~€m startowali oni w Rze­
szowie W ramach tzw. "tur­
nieju par". Startowało pięć 
par w następującym zesta­
wien iu : 

1) Krzesińskl Unia. Lesz­
no - Tomc'lYSZ1'n Kolejarz 
Ostrów WielkopolSki 2) i 3) 
para Boni n - MaIlnowskl 
oraz bracia Norbert I Raj­
mund Switalowle - Gwar­
dią Bydgoszcz, 4) ł 5) para 
Nazimtk Blstroń oraz 
Christlani Różański Stal 
RZP-!!7:ów. 
Już po oierwstych biegach 

jest wiadome, że najw:ęcej 
szans I'1a zwycięstwo ma pa­
ra grz~giński - Tomczy­
szyn. Barclzo ładnie jeżdżą 
bracia ŚwitałowIe . Zwłasz­
cza W biegu IV, kiedy to ża 
przEci\vników mają Bonlna I 
ł MalinOWSkiego dają pOkaz 
jazdy zespcłowej i skutecz­
nie blokttj~ · przeciwników. 
Podobną taktykę bracia Swi 
tałowie obierają W biegu 
z na.lsU,hieJSząparą Krzeslń .. 
ski Tomezyszyn. Krze­
sin!!ki już na pierwszym wio 
rażu wycho{\zi na czoło, lecz 
Tomczyszyn do końca biegu 
nie może się przedrzeć przez 
dcskonałą "rodzinną" blO-1 
kadę. 

Wspaniale jeździ Nazimek I 
ze Stali ltzeszów. Wygryw a! 
jeden wyścl~ za drugim, 
lecz, niestety, jego partner 
Bistroń ma wyraźnego pe­
cha i albo nie kończy biegu , 
albo zajmu.ie ostatnie miej­
sce i nie zarabia punktów. 

Z wielką niecierpliwości ą 
oczeku.ią wszyscy zgr<lmadze 

Klala A junlor6w 
Sparta Lańcut -

Polonia Przemyśl 3:3 (2:2) 
Resovla -

Sparta Przeworsk 6:2 (4:0) , 
GórnIk GlIillk -

Start Rymanów 1:3 (1:2) 
Stal Mielec -

Górnik Krosno 4:4 (3:0) 
JKS Jarosław -
Kolejarz Pl'zemyśI - (mecz 
odwołany). 

TABELA 
Start Ryma.nów 2 4:0 12:1 
Resovla. 2 3:1 8:4 
Stal Mielec 2 3:1 9:4 
Górnik Krosno 2 3:1 7:5 
Polonia Przt'myśl 2 2:2 15:5 
Koleja.n Przemyśl l 1:1 1:1 
Górn-lk Glinik 2 1:3 2:4 
Sparta Łańcut 2 1:3 2:1.1 
JKS Jaroslaw 1 0:2 1:3 
Sparta Przeworsk 2 0:4 2:11 

Bu'dowlanl R7.eSZÓW - I 
Stal Dęba 3:3 (1:1) 

Sparta Lańcut -
Gwa.rdla Prz('.myśI 3:0 (0 :0) 
Unia Krosno -

Sparta Przeworsk :ł:O (1 :0) 
KolejaM: Jaroslaw -

LZS Zaczemie 7:1 (3:1) 
LZS 2urawlca -

Resovla 2:4 (2:2) 
Kolejarz RIJzwadów -

Górnik Krosno 1:0 (0:0) 
Spa.rta JlWIlo -

Sparta. Nisko 7:1 (1:0) 
Sparta Sedziszów -

Stal Sanok 4:3 (2:3) 
Mecz Górnik Sanok - Wi­

słoka Dębica został przełożo­
ny DA łnny termin. 

ni na stadio nie na wyścig 
dziesiąty, W którym spotkają 
się Krzeslńskl z Nazimkiem". 

Zawodn icy wyjeżdżają na 
tOl', przejeżdżają rundę i zbl! 
żaią się do linii startowej. 
St ;;J dlon cichnie - "ryczą" 
tylko maszyny w-yśdgowe .. . 
Mechanizm startowy skacze 
w górę i maszyny ruszają do 
bo,iu. Do przodu z miEjsca 
w y chOdzi Nazimek, lecz tuż 
na kółku ma Krzesińskicgo. 
Na pierwszym wirażu Bis­
troń znów "wysiada", a Tom 
czyszyn w tej ·walce nie od­
grywa żadne; roli. Na dru­
gim wirażu Nazimek powięk 
sza przewagę o kilka me­
trów, lecz KrZfslńskl znów 
go dochodzi. 

NazimEk w dalszym c\ą.gu 

prov'adzi. Krzesiński znów 
go dochodzi... nie, na ostat­
nim okrążen'u Nazimek wy­
ciska z maszyny m aksimum 
"wys;}ku" i pier-w'szy prZE­
jeżdża linię mety .. . 

Dopiero po chwili wszysq~ 
się uciszają i z głośników 
płyną słowa: "Nazimek po­
prawił rekord toru KUJ>CzYń­
skiego o 0,3 sek, - osiągając 
czas 1,24,5. 

Drugi Krzesińskl z c.zasem 
1,24,8 wyrównał stary rekord . 
Ten bieg by ł wspaniałym a­
kordem niEdzielnego spotka­
nia żużlowców w Rzeszowie. 
W ostatnim biegu Christianl 
Stal Rzeszów pokonał Boni­
na I Malinowskiego z Gwar­
dii Bydgoszcz. 
Najlepszą okazała się para 

Krzeslńskl - TomczyszYn, 
która zdobyła 15 punktów. 
Na drugim miejscu uplaso­
wała się para Nazimek­
Bistroń - 12. punktów i na 
trzecim z tą samą ilością 
punktów par a braci Swlta­
łów. 

Na.i!epszym żużlowcem był 
Nazimek, który wygrał wszy­
stkie bieg\;. 

Julian Woźniak 

'WYNIKI TECHNICZNE: 
Zwyoięzcy poszczłg61nych 

biegów 
Bieg I: Tomczyszyn Kole­

jarz Ostrów WielkopolSki -
1.26.8. 

II: Nazimek Stal Rzeszów 
- 1.25,4. 

III: Krzesiński Unia Lesz­
no - 1.25,8. 

IV: Świtała R. Gwardia 
B y dgoszcz - 1.31 ,8. 

V: Nazimek - 1.25,4. . 
VI: Krzesiński - 1.25,8. 
VII: Nazimek - 1.25,2. 
VIII: Switała N. - 1.26.6. 
IX : Naz imek - 1.24,5 (re-

kerd toru) . , 
X : Christiani Stal Rzeszów 

- 1.27.2. 

TABELA 
Rt'50via 23 43:3 ! 14:1') 
Górnik Saml!< Z3 <~ 2~ :' 4 32:43 
Bud. R'le3:ów 24 ~' :1.3 F : o ~ 
Stal Sanok 24 30:18 61 :>:'9 
Górnik Krosno 21 23:20 43: 3,'3 
Unia Krosno 2~ 2; '21 p, .. ' , 
Sp'rta Przew_ 24 27:21 3!l :?3 
SlHrta bń "ut 24 2$: 22 501:3 '3 
SlHrta Ja,§/o 24 2~:23 51:~'l 
Sparta Nis 'to .24 24:24 3~: ~1) 
I{ol. Jarosław 24 22:25 1:3:';-3 
Stal Dęba 24 2!.:27 5~, : 61 
Gw. Przemyśl 21 2·1):23 2:3 :53 
Wisłoka Dębica 23 18:28 27 :(9 
Kol. Rozw~d. 23 16:30 27:53 
LZS Zaczernie 24 16:31) 34:17 
Sparta Sędz. 24 ,13:35 4'i :78 
LZS Zurawica 24 10:38 36:76 
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Oświadczenie N. A. Bulganina w drugim dniu 
rozmów między ZSRR i NRF / 

MOSKWA (PAP). Dnia 
10 . bm. na posiedzeniu dele­
gacji .rządowych Związku Ra 
dzieckiego i Ni€.m;eckie'; Re­
publiki Federalnej przewod­
niczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. BU!i(anin złoży! 
następuj ące oś:w iadczenie: 

- W dni u 9 bm. wysłucha 
liśmv oświadczenia kancle­
rza federalnEgo p. Adenaue­
ra, które 1)l'zyjęliśmyz okre .. 
ślonym 7.ainteresowanlem I 
\l:tóre zaslu6:!jE' na głeboką 
uwagę. Pan kancierz mówił 
o dużym z!laczenju rozpoczę­
tych tu rokowań .. iak rów­
nj eż o trudnościach z· ty.ml 
rokowan iami związanych. 
My również całkowiCie zda­
jemy sobie z tego sprawę. 
. Pan Adenauer oświadczył 

<l swym pragnieniu, aby ro­
kowania te były prt:l\vadzoo:e 
w duchu całkowitei szczę­
rości. My ze swe.' strony 
chcielibyśmy mu odpowie~ 
dz.ieć tym samym.. .. 

Trudno nie zgodzić się z 
wczoraiszymi wypowiedz:a­
mi na temat niebezp i eczeń­
stwa związanego z gro~bą 
wybuchu nowej' wojny wEu 
ropie. 

Naród radziecki wie do­
brze, czym jest wojna w dzi­
Siejszych warunkach. Do­
świadczył on tego niedawno., 
mfmo że nikomu nie zagra­
.~ał. nie czynił zamachu na 
cudze ziemie i pra~nąłżyć w 
poko.iu ze wszystkimi naro~ 
darni. W ciągu czterech lat 
WielkiEi Wojny Narodowej 
ludzie radzieccy doznali tylu 
n ieszcześć. przeżyli tyle cier­
pień zadanych im przez na­
jeźdżców i zbrodniarzy wo­
jennych, że jeszcze obecnie 
w k c, .~dej rodzinie radziec­
kiej vTspom;na się o tym z 
uczuc<iem głębokiej boleści . 
I zrozumiałego protestu. 

Wielkie straty I zniszcze­
nia przynic·sła wolna naro­
dom Polski, JLlgosławll i CZI! 
chosłowacji, narodom Fran­
cji i Anglii. Belgii i Holandii. 
Narody całej Europy nie mo 
gą zapomn:ee i nie zapomną 
zbrcdni militaryzmu i faszyz 
mu niemieckiego. które roz~ 
pętały drugą wojnęśwIato­
wą. 

Naród niemiecki znajóo­
wał się w innej sytuacji. .Jed 
nakże również ,temu wO,;na 
w rezultacie nie przyniosła 
nic oprócz olbrzYmich otll~r 
i kl~sk. Należy przypuszcza(-, 
że obecnie naród n'iemlecki 
nienawidzi wojny tak samo 
jak naród radziecki. Jeśli się 
mówi o narodach radzieckim 
i niemieckim. nie należy wąt 
pić, że ich myśli I uczucia -
C<l do tych spr'aw - mają na 
pewno wifIe wspólnego. Je­
stem VI każdym bądź razie 

zdania. że nie chcą one do­
puścić do nowej wojny i są­
dzimy. że powinny one zbU .. 
żyć się. aby zapewniĆ pokój 
i bezpieczeństwo, . czego pra­
gnąi w czym zainteresowa­
ne są wszystkie narody Eu­
ropy i nie tylko Europy. 

Przyrzekliśmy,;!e bę<:lzie., 
my szczerzy, musimy w.ięc 
powiedzieć wam, przedstawi 
cielom Niemieckiej Republl­
ki Federalnej, że po WOjnie 
z częścią naroduniemleck1e­
go nawiązaliśmy już dobre', 
przyj a1JI1e stusunki. Te · sto­
sunki między Związkiem Ra 
dzieckim a Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną ułoży": 
ły siena trwałej podstawie 
w~zEchstronnej wspÓłpracy 
i nie wątoimy. że . przyjaźń 
i WSPÓłpraca mlędz" Związ­
kiem Radz:eckim a Niemiec­
ką Reoublika pemokratycz': 
ną odpowiadają interesom 
zarówno radzieckiego jak 1 
niemieckiego narodu. 
Związek Radziecki prag­

nie nawiązania normalnych 
stosunków także z N:emiec­
ką Republiką Federalną . Je­
steśmY zdania. że nie ma ża­
dnych poważnych argumen": 
t6w - choćby szukano Ich 
w najbardziej kunsztowny 
sposób - ktÓre mogłyby u­
sprawiEdliwić w obecnych 
warunka.ch zwłokę w norma 
llzacH tych stosunków Zwło 
ka taka nie odpowiadałaby 
interesom ani radzieckiego 
narodu. ani niemieckiego na 
rodu. Kto dąży . do pokoJu, 
utrwalenia ooko;u I kto rze­
czYwiście pamięta, jak wiele 
ofiar I nieszczęść przynosi 
wo.;na, ten zgodzi się z ko­
niecznością normalizacji sto­
sunków między naszymi pań 
stwami. 

W NIeruczech zachodnich 
wygłasza się niekiedy prze­
mówienia, jakoby ze Związ­
kiem Radzieckim należało 
rozmawiać "z pozycji siły". 
O tego rodzaju argumentacji 
nie możemy mówić bez iro­
nii: - Bud7;ą one tylko 
śmiech. Kto jak kto, ale nle­
miecld Wehrmacht, Niemcy, 
naród niemiecki wiedzą, 
czym jest Związek Radzi.eckj 
i co on reprezen~je w chwi­
li obecnej . . 

Cóż rnożn;! rzec o takich 
wYP<lwiedziach na temat po­
lityki"z pozycji siły" wy­
głaszanych w Niemczech za­
chodnich? Mówią tak zapew 
ne ci, którym nie dość nawet 
lekcji drugiej wojny świa!O­
wej. My, uczestnicy obec­
nych rokowań, moglibyśmy, 
moim roaniem, zgodzić się z 
tym, te gdyby ktokolwiek z 
nas zajął obecnie podobn. 
pozycję, to rokowania ro·z,P<l-

częte w Moskwie nie mialy-! 
by żadnego sensu. I· 

Delegacja radziecka z zado 
woleniem wita oświadczehle 
pana Adenauera, że Niemiec 
ka Republlka Federalna nie 
wysuwa żadnych "warunkow 
wstępnych" do normalizacji 
stosunków ze Związkiem Ra 
dz:eckim. Byłoby to sprzecz-I 
ne z korespondencją, którą 
prowadzlll i która poprzedzi~ 
ła . rozpoczęcie tych rokowań. 
Nie leżałoby to w interesie 
aili narodu radziEckiego, ani 
nąrodu niem:eckiego. 

Jeśli chodzi o dwa proble­
my 'specjalnie poruszone w 
przemówieniu kanclerza fe­
deralnego. to konieczne .1~st 
pr.zeostawienie punktu wi­
dzenia rządu radz'eckiego 
na każde z tych zagadn:eń . 

SPRAWAJE~COW 
WOJENNYCR 

. Jako pierwsze zagadnienie 
kanclErz federalny pan Ade-I 
nauer wysunął sprawę ień-I 
ców wojeimych. Naszym zda 
niem, zachodzi tu pewne nie 
porozumienie. Zadnych nie- I 
mieckich jeńców wOjennych 1 
w Związku Radz:ecklm nie I 
ma. I 

'WszYSCy niemieccy jeńcy I 
wojenni zostal! zwolnieni i 
skierowani do domu. W 
Związku . Radzieckim znajdu I 
ją się jedynie zbrodniarze I 

wojenni z b. armil hltlerow- i 
skiej - zbrodniarze skazani i 
przez sąd radziecki za szcze- , 
gól nie ciężkie zbrodnie wo-! 
bec narodu radzieckIego. wo ; 
bec pokoju i ludzkości. 1- i 
stotnie, ,na dzień l września i 
pozostało w naszym kraju ie 
szcze 9.626 takich osób. Są 
to jednak ludzie, którzy we­
dłu,E(najbardzlej humanitar­
nych norin i żasad powinni 
znajdować się w więzieniu 
jako zbrodniarze. Są to · lu­
dzie. którzY utracili oblicze 
ludzkie, gwałciciele, podpa­
laCze, mordercy kobiet, dzie­
ci, starców. ZGstal! oni zasą­
dzeni. tak jak na to zasługu­
ją przez sąd radziecki i me I 
mogą być uważani za jeńców i 
woiennych. . 

NarÓd radziecki nie moze 
zapon'tnieć o tak c!ężklch 
zbrodniach dokonanych przez 
te kryminalne elementy, jak 
rozstrzelanie 70 tysięcy osób 
w Kijowie w "Babim Jarzę" . 
Nie m<lżemy zapomni€ć o mi 
lionach rozstrzelanych, zadu­
szonych i żywcem spalonycn 
ludzi w niemieckich obozach 
koncentracyjnych. 

Nie wolno zapomnieć nie~ 
winnych ofiar - zabitych, 
uduszonych I żywcem po grze 
banych, nie wolno zapom­
nl~ć spalonych miast I wsi, 
loamordowa,nych kobiet, mlo 

dych ludzi I dzieci, a tych I· 
9.626 ludzi o których wspo­
minałem - to przestępcy, 
którzy dokonali tych potwur 
nych zbrodni. 
Chciałbym następnie pod­

kreślić. że gdybyśmy oma­
wiali sprawę tych przestęp­
ców, to trzeba by było, aby 
wzięli w tym udział zarów­
no przedstawicielE Niemiec­
kiej Republiki Federalnęj, 
jak i przedstawiciele Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej. Sprawa ta dotyczy 
obu części Niemiec. Ponie­
waż nie sądzimy. aby delega 
cja rządowa NRF uważała 
dla siebie za pożądane oma­
wianie sprawy w takich wa­
runkach. z udziałem przed­
stawicieli NRF i NRD to J .. 5-

ne jest. że n:e .Iest celowe 
czyniĆ z tei sorawy przed­
m:otu obecnych rokowań. 

SPRA WA PRZYWROCENIA 
JEDNOSCI NIEMIEC 

PodziElamy w pełni zda­
nie. że sprawa przywrócenia 
j~dności Niemiec jest domo­
słym narodowym problemem 
narodu niemieckiego. Rząd 
radz:eckl był zawsze i jest 
ńadal zdania, że Niemcy na­
leży zjednoczyć jak{) Jednoli­
te, pokojowe, demokratyczne 
państwo. Prosimy, aby pan 
nie wierzył tym, którzy 
przedstawiają sprawę tak, 
Jak gdyby ZwiąZEk Radziec­
ki miał jakie obawy przed z.1e 
dnoczeniem Niemiec jako po 
koi owego i demOkratycznego 
państwa. 

Nie . bylibyśmy zupełnie 

szczerzy. gdybyśmy nie po­
w:edzleli, że od chwili raty­
fikacji układów paryskich 
na drodze zjednoczenia naro­
dowego Niem~ec powstały ta 
kie Drzeszkody. których mo­
żna by było uniknąć . Pan wie 
dobrze,że Związek Radziecki 
uprzedzał o tym niejedno­
krotnie w okresie, gdy oma­
wiano układy paryskie, na 
mocy których Niemiecka Re 
publika Federalna przystąpi 
ła do takich ugrupowań woj 

skowy ch .lak blok północno­
atlantycki i zachodmo-euro­
pejski sojusz wojskowy' oraz 
na mocy których Niemcy za­
chodnie są obecn:e remilita­
ryzowane. 

Nic jEst dla nikogo tajem­
nicą, że te uglupowania woj­
skowe wymierzone są prze­
ciwko Związkowi Radzieckie 
mu i niektórym innym milu­
;'1cym pokój państWom euro 
pejskim. Faktu tEgO nie mo­
gą zaprzeczyć słowa o rzeko-

. mo obronnym charakterze 
tych ugrupowah wojsko­
wych. 
Związek Radziecki musi 

się liczyć z sytuacją, jaka 
s;ę wytworzyła . I mimo to 
szukamy możliwosci prze­
zwyciężenia powstałych trud 
ności i znalezienia drogi cho 
ciażby stopniowego złikwldo 
wan:a wszElk'ch ugrupowań 
wojskowych w Europie. Ce­
lom tym cdpowiada wysunię 

. ta przez Związek Radziecki 
propozycja utworzenia o·gol­
noeurooeiskiego systemu bez 
pieczeństwa zbiorowego. 

Na drodze stworzenIa sy­
stemu beznieczeństwa zbioro 
wego. która prowadz; łabY 
do likwidacji ugrupowań 
woiskowvch w Europie, moż 
na znaleźć bardziej nieza­
WOdny sposób rozwiązania 
obEcnego problemu niemiec­
kiego łączn'e z zadaniem 
przywróceni a jedności NIe­
miec. 

Mówiono tu o zobowiąza­
niach czterech mocarstw od­
nośnie rozwiązania problemu 
niemi€ck'ego. Nie można z 
tym się nie ~gDdzi ć. Jedmlk­
że Związek Radz;ecki zawsze 
uważal . że rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego łącznie 
z zadaniem orzywrócenia jed 
ności Niemiec jest sprawą 
orzede wszystkim samych 
Niemców, a więc w danycn 
warunkach zależy od wspól­
nych wysiłków Niemieckiej 
Republ;ki Federalnej i NIe­
mieckiej Republiki Demokra 
tyczn€j. 1 

Jak wiadom<l, w Niemlec-

CUDOWA MOSTU NA RZECE JANGTSE W CHINACP. 

. :< ';-, 

.: .... 
w IlJpcu br. rozpoC"lęła sIę w U9'Zanle budowa najwIększego 

na wschodniej pól1<ull mostu prze'Z rzekę .Jangtse. 
N·a zdJęciu: Rysunek mostu . P'ot. CAP'. 

klej Republlce Demokratycz 
nej opinię tę podziela przy­
tłaczająca większość ludnoś­
ci. Byłoby rzeczą zupełnie 
niezrozumialą, gdyby · Nie,:, 
miecka Republika Federalna 
zajęła w tej sprawie stano­
wisko . odmowne. Sądzimy 
mimo wszystko, że Niemcy 
z obu części kraju mogą zna­
leźć wspólny język, znajdą 
CZ8$. aby spotkać się ze so­
bą. że wspólnie pchną na­
przód sprawę rozwiązania 
problemu niemieckiego, prze 
zwyciężaiąc istniejące na tej 
drodze przeszkody. 

Mamy nadzieję że nasza 
obecna wymiana poglądow 
będzie pożyteczna zarówno 
.Iesli chodzi o rozważeni e ca­
łe'!'o prcblemu niemieckiego, 
jak I bezpośr€dnio o norma­
lizacje stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Nie 
miecką RepubLką Federalną. 

W końcowej części swego 
przemówienia pan AdenaUEr 
potwierdził. że rząd federal­
ny gctów jest omówić spra­
wę nawiązania stosunkow 
dyplomatycznych. gospodar­
czych I kulturalnych między 
ZSRR a NRF. Jednakże nie 
powiedział on jeszcze jak u­
stosunkDwuie się do wysu­
niętej przez rząd ZSRR pro­
oozyc.i! nawiązania stosun­
ków dyplomatycznyCh mię­
dzy naszymi kraiam;, otwar­
cia ambasady ZSRR w Bonn 
I ambasady NRF w Moskwie 
oraz wymiany ambasadcrów. 
Chcielibyśmy usłyszeć zaa­
nie i odpowiedź rządu Nie­
mieckie.i REpubliki Federal­
nej na te propozycje. 

Porozumien~e 
między USA i ChRL 
w sprawie repałriacii . 

osób cywilnych 
GENEWA (PAP). W dniu 

10 września odbyło się kolej­
ne posiedzenie ambasadorów 
Chińskiej Republiki Ludo­
weJ I Stanów Zjednoczoriych. 

Jak wynika z ogłoszonego 
po posiedzeniu komunikatu, 
rozmowy w sprawie repa­
triacji przez obie strony. o­
sób cyw!1nych zakończyły 
się porozumieniem. Komuni­
kat stwierdza, że obywatele 
chińscy znajdujący się w Sta 
nach Zjednoczonych I Obywa 
tel e amerykańscy znajdujący 
się w Chińskiej Republice 
Ludowej mogą - jeśli tego 
pragną - wrócić do ojczy­
zny. 

Porozumienie określa .wa­
runkl repatriacji i stwierdza, 
że Interesów obywateli ame 
rykańskich b~zie broniła 
Wielka Brytania, a Interesów 
obywateli ChRL - Indie. 
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Dwoma samolotami .. Luit­
hansy", niEdawno zakupiony 
nu w USA, przybyła do Mos­
kwy delegacja rządowa Nie­
mie~iej Republiki Federal­
nej z kancle.rzem AdEn8JU­
erem na czele. A w chwdili, 
gdy czytacie te słowa trwają 
już rozmowy pomiędzy pn.ed 
st.awiclelami rządu radziec­
kiego i rządu NRF. 

Ja.łt pamiętamy, ial.icjaty"Wa 
tych rozmów wyszła ze stro­
ny ZSRR, który przed 3 mie 
siącami zaproponował N·fe­
mieckiEj Republice Federal­
nej normalizacj ę stosunków 
dyplomatyczn}"Ch, gos.poda.r­
czych i kulturalnych oraz za­
prosił kanclerza Adenauera 
do Moskwy w celu przepro­
wadzenia rozmów na ten te­
mat z przedsta.wkielami rzą­
du radzieckiego. Wysuwając 
tę pro-pozycję, Związek Ra­
dziecki raz jeszcze dał wyraz 
swemu realistycznemu podej 
ściu do zagadnień mi~zyna­
rodowych. Istnienie NRF ja-o 
ko państwa jest fakt~ I je~t 
nienormainą sytuacją, by 
dwa . państwa wzajEmnie się 
nie uznawały i nie um-zymy­
wały z s{)bą kontaktów. Sy­
tuacja talka mogła i może 
sprzyjać tylko tym, którym 
zależy na podsycaniu napię­
cia w stosunkach m!ędz;vna­
roclowych, na pogłębianiu nie 
ufności pomiędzY poszczegól­
nymi państwami. Jednym sło 

Druk. Rzesz. Zald. GrU1czne 
8-8-1188 

wem; tym 'W\!zY'Stk!m, którym 
zależało i zal~y na kontynu­
owlloIliu "zimnej wojny". 

ROZMOWY MOSKIEWSKIE 

Niemiecka . oplru-a. publdcz­
na bardzo pozytywn'ie usto­
sunkowała się do propoz}"Cjl 
radzieckich, 2Xiając sobie 
!;prawę, że nonnaliozacja sto 
SUiIlk6w ze Zw!ąllk:iem Ra­
dzieclrim ma wielkie macze­
nie dla narodu niemieckiego. 
Propozycje radriecklie prżyję 
te zostały z za>dowole-niem 
nie tylko przez niemiecką 0-

pl.nlę publlemą. Dla każdego 
logIcznie myślące·go Europej"­
czyka jalt jasne, że normali­
zacja stosunków między 
ZSRR a NRF byłaby dalszym 
krokiem na drooze do od'Pr~ 
żenia w sytua.cj,i międzyna­
rodowej. A tymsamymułat­
wiłaby doprowadzenie do po 
kojowego uregulowania pro­
blemu niEm~~lego. Jest 
przecież jasne, że nie "zimna 
wojna" i towarzysżąca jej nie 
ufność, lecz odprężenie mlę­
dzynatrodowe, ·. wzrastające za 
ufanie '-to czynniJtl sprzy­
jające P<l'kojowemu regulowa 
n.iu spornych problemów. 

.. SOJUSZNICY" MIĘDZY 
SOBĄ 

Uwaga światowed ~ni! 
publlcmej kieruje się obec­
nielru M05kwle. Byłoby jec 
nak błędem nie doceniać wa­
gi całego szeregu inn~h wy­
dvzeń, ikIt6ryoch j.tMmy 

świadkami w róŻinych częś.:. 
ciach kuli ziemskiej. Są to 
wydarzenia nmiejsze i więk­
sze, z kt6~h każde jest po­
łzwtierdzeniem rozwijania się 

w Maroku pisze: "Wpływy 
Europy w świecie są zagro­
żone". "Der Tag" ma na my­
śli wpływy kol<miallst6w e·u­
r()pej~klch. 

Przegląd wydarzeń 
pewnyoh długotrwałych pro­
CESÓW. 

M_m . na myŚ'li wyda'rzenia 
w Afryce P6łru>cnej oraz fia­
'IlIro konferencji poświęconej 
Cyoprow1. Wydarzenia te, są 
jalde wymowną Ilustracją 
pflWnych wspólnych dla ca­

·łej kul! ziemskiej procesów, 
zachodzących w ś\,l.nlec.ie nie 
od ·dziś i nie od wczoraj. 

Zacznijmy od wyda.rzeń w 
Afryce Północnej. W Alge.rze 
I MarokJu nadal trwają za­
ciekłe ' walki pomiędzy po­
W\!tańcami, a pospiEsznie 
sprgwaozanyrp,1 z Francji od 
diiałami wojskowymI. Jak 
stwierdza prasa fran<;usJ{a 
"nie· wtdać końoea tego, co 
nazywa Ona "kryzysem ma­
rok ił ń9k im". W tym wypad­
ku nie chodzi mi o iJustrowa 
nie przy pomocy wydarzeń w 
Afryce Półnooned kryzysu 
systemu kolonialnEgo, co zre 
sztą majduje bardzo wymow 
ne odbicie na· łamach euro­
pejsikliej prasy - burżuazyjnej. 
WspOmnę tylko głos chadec­
kiego dziennika zachodnio­
niemieck.lego "Der Tag", któ­
f7 Da marlin.le wyde.rzeń 

Chodzi mi tu jednak · o pod­
kreślenie Innego aspektu tego 
zagadnienia, a mianowicie na­
rastanIa sprzeczności międ2ylm­
perlallstycznych na tle rozwoju 
ruchu naro'dowo, wyzwoleńczego . 
Bardzo symptoma~yczne pod 
tym względem Jest stanowisko 
zajmowane przez USA w spra­
wie 'wyC'larzeń północno-afrykań­
skIch. Jak pisze waszyngtońskI 
korespondent szwaj-carSklej "Tri 
bune de Geneve", ,;za katdYIl\ 
razem, gdy powstają kwestie 
kolonialne, Amerykanie Cierpią 
na pNlwdzlwe rOZdwojenie oso­
bowoścl". Na czym ono polegaT 
Jak t1umsC"lY wymieniony dzien­
nik z JędneJ strony polJtycy 
amerykańscy dl"Żą z obawy o los 
swoJch baz wojskowych w Afry_ 
ce PółnocneJ, boją się osła'blen i a 
świata Imperlsllstycz,nego. To 
Ich skłoniło do dosta·rczenla rzą­
dowi francuskIemu helikopterów 
dla dokonywania specj>a.lnych 
op"",acjl w Maroku. Ale z dru­
gieJ strony nie bez zadowolenia 
obserwują trtillnoścl. na jak'le 
na,potykają francuscy Imperla­
ltścl. Liczą bowiem. tak Ja·k 11-
C'Zyll na to·w Wietnamie, te uda 
im się zająć mleJsee Francuzów 
w Afryce Północnej. Dla ~ego tet 
z helikopterów usunęli wszelkie 
znaki .ameryk·ańsklego pochodze­
nia. Stąd - polemika pomiędzy 
Waszyngtonem 8 Paryżem w 
sprawie uzywanla przez francus_ 
kie woJ~a kołonioQlne broni ame 
rykańskle.l, dost8l'C'loneJ Francj i 
w ramach różnych układów mi­
litarnych. 

.6.merykań!cy imperiamol 

pragną za wszelką cenę po­
zyskać sobie sympatię ludów 
arabskich I bardzo zaniepo­
koił ich protest szefa rządu 
egipskiego Nassera, który, 
podkreślając, że w Afryce 
PÓłnocnej używana jest przez 
Francuzów broń dostarczona 
dm w myśl postanowień pak­
tu atlantyoklego, zaatakował 
samą orga.nlzacj E: atlantycką. 
Dowodem tego, j ak bardzo 
zależy amerykańskim polity­
kom na zajędu w krajaCh 
arabskich miejsca SWOIch 
francuskich "sojusznikOw" 
jest fakt, że na listopad prze 
widziana Jest propagandowa 
podróż wiceprezydenta USA 
Nixona i jego żony, DO Atry­
ce i krajach Blisldego 
Wschodu. 

Pel1Spektywa ,,'tmla.ny warty" 
francuskiej na amerykań&kll w 
Afryce Północnej zgoła nie 
uśmlech'a się kolonizatorom an­
glelscklm , których drażni l boli 
kM.dy prze.law rozszerzania się 
strefy wpływÓW ameryk·ańsklch 
"soJusznikÓW". Tym t1umsC'ZyĆ 

sob'le moina pełne poparcie, JoQ, 
kiego Udzielają terrorystyC'Znej 
akcjI wojsk francuskIch w Afry­
ce PÓłnocn!!j. Poparcie tym go­
rE'tsu, te ~n.glel~cy kolonlallĄcI 
w ostatnich tygodniach samI 
mają niejeden kłopot w kolo­
niach. Wystarczy wymienić wy­
wYdarzenia w Sudanie. na Ma­
la .lach oraz sprawę Cypru. 

O tym, jak bardzo ruch 
narodowo-wyzwoleńczy przy 
czynia się do Dogłębienia 
sorzecZ'Oości międzyimperIa­
listycznych. świadczy nader 
wymownie londyńska konfe­
rencja w sprawie Cypru o­
raz demonstracje, do jakich 
doszło w Grecj l i w Turej l 

w związku z tą spraw". Lud 
1Il0ŚĆ Cy>pru domaga się J)O­

łączenia z macierzą - z Gre 
cją. Rzecz ja~na, że lI1'1g1el­
sklm kolonizatorom, uważa­
jącym Cypr za ważny J)unkt 
strategiczny, dążenia ludnoś­
ci zgoła nie przypadają do 
smaku. Znaleźli sobie sprzy­
mierzeńca w postaci rządu 
tureckllego, który powołuj"e 
sill na to, iż na Cyprze miesz 
ka olroło 20 proc. ludnośc!po 
chodzenia tureckiego, oponu­
je przeciwko przyłącz,enlu 
Cypru d<l Grecji. Ku zal1o­
woleniu gospodarzy londyn­
ska Ironferencja w IJ)l'awte 
Cypru za'kończyła 114: flu­
kiem, a w stosunkach grec­
ko-tureckich doszło do na­
pięcia nienotowanego od sze 
regu lat. 

Czy francuslde repreeje w 
Afryce Północnej, czy też Ig­
norowanie woli ludności Cyp 
ru dadzą wyniki, których 
ltPod71iewają się Irolonlzato­
rzy? Doświadczenia ostatnich 
dzie8'iątków lat udzielają na 
to oyta'nle odpowiedz!. Wiek 
XX przejdzie do historii ]a­
ko wiek, w którym bezpow­
rotnie' pogrzebana z<lstała 
eocka, gdy 00 z wolą naro-

. dów można było nie llczy~ 
się. Każdy dzień przynosi 
nam dowody, świadczące o 
tym, Iż w ostatecznym ra­
chunku właśnie wola naro­
dów decyduje o biegu wyda­
rzeń na arenie mIędzynaro­
dowej. 

TADEUSZ GUMOWSKI 
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